
Pierwszy w Polsce 
prototyp 
transformatora 400 kV 

opracowany w „Elcie" 
(Informacja Wlasna) 

W łódzkiej „Elcie" „rodzi 
się" transformator o napię-

1 
ciu 400 kV. Już za kilka · 
dni prototyp poddany zo­
stanie próbom wytrzyma­
łości pod napięciem. Jeśli 

zdadzą egzamin - pierwszy 
tego rodzaju w Polsce trans 
formator wejdzie do produk 
cji prawdopodobnie w tym 
roku. Tral]Sformator ten 
przeznaczony jest do turbi­
ny z generatorem o mocy 
200 megawatów. Urządzenie 
opracowuje zespół inżynie­

ryjno-techniczay łódzkiej 

„Elty" wspólnie z oddzia­
łem Instytutu Elektrotech­
niki Oddzial w Łodzi. 

JW. 

Powodzenie „No To co• 
i „Ali-Babek"' 
w Stanach Zjednoczonych 

Po większych cśrodkacll pe­
&onijnych w USA odbywa obec­
nie tournee grupa artystów. 
członków dwóch zespołów: „No 
To Co" oraz „Ali-Babki". Wy­
stępy obu zespołów odbyły się 

już w Chleago, w Detroit, w I 
Buffalo oraz w ośrodka<:h P<l• 
lonljnych w Nowej Anglii_ 
Artyści spotykają się wszędzie 
z bardzo ciepłym, serdeoznym 
przyjęciem, a prasa pG!onljna za 
mleściła o występach bardzo po 
zytywne recenzje. 

Oba zespOły występowa~ będą 
przez najbliższe dni w okręgu 
nowolorskim. a następnie wyjet­
dżają na touraee do Kanady. 

Wydanie A Cena 50 gr 

ł.ódi nledsłela I poniedziałek 
4 I 5 •'yoznla 1970 r. 

Rok XXVI Nr S (6668) 

Ponad 52 tysiące samochodów 
z źerania w roku 1969 

DZIENNIK 
l:ODZKI 

.21 Libańczyków uprowadzonych przez oddzialr izraelskie 

Po Z'łl'J! pierwszy w dziejach 
polskiego przemysłu motoryza­
cyjnego wyprodukowan-0 w cią 
gu jednego roku ponad 50 tys. 
samochodów osobowych. War­
szaw9ka FSO wypuściła w ub. 
roku na rynek krajowy 1 na 
eksport 52.286 samochodów. Ca 
loroczny plan podstawowej pro 
dukcj1 globalnej wraz z pro­
dukcją narzędzi wykonany zo­
stał w 100,8 proc. 

W roku b!etącym fabryka ma 

Widoczne 
piętno wotny 

Atak Izraela na terytorium LI. ba n u I :::~~ w~!~~~r:i kle przeżYcla wyry-
ły swe piętno, pa­
trzy ze strachem na 

1 oddział żołnierzy 

Wzrost napięcia 'W B • • I ameryka1\sklcb po­
' szukującycb w jej e Jr UC Ie: rodzinnej wtosce 

I partyzantów polud-
nlowowietnamsklch. SOBOTĘ TUŻ PO PóŁNOCY SILNE ODDZIAŁY IZRAELSKIE DOKONAŁY I CAF - AP -

NOWEJ PROWOKACJI WOBEC LIBANU, WTARGNĄWSZY NA KILKA te!eroto 
KILOMETRÓW w GŁĄB .rnbo TERYTORIUM. 

O GODZINIE 0.30, CZASU WARSZAWSKIEGO, IZRAELSKA .JEDNOSTKA 
PANCERNA ZAATAKOWAŁA WYSUNIĘTY POSTERUNEK OBSERWACYJ­
NY ARMII LIBA'SSKIEJ. ŻOŁNIERZE LIBA.'SSCY ODPOWIEDZIELI 

OGNIEM, ZABIJAJĄC CO NAJMNIEJ TRZECH LUDZI AGRESORA. 
PO PEWNYM CZASIE DO WALKI WKROCZYŁY DALSZE ODDZIAŁY IZRAELSKIE 

OKRĄŻAJĄC POSTERUNEK LIBA~SKIEJ 2.ANDARMERII, POŁOŻONY o KILKA 
METROW OD LINII ROZEJMOWEJ. PO DŁUGIEJ WALCE, AGRESOROM UDAW SIĘ 
WZIĄC DO NIEWOLI KILKU LIBARCZYKÓW I ZBOMBARDOWAC POSTERUNEK. 

W TYM SAMYM CZASI l)DDZIAŁY AGRESORA IZRAELSKIEGO WTARGNĘl:.Y 
DO OSADY KFAR KELA, ~KĄD UPROWADZIŁY 11 CYWILOW. OGOŁEM W RĘCE 
IZRAELCZYKOW DOSTAl:.O SIĘ 21 OBYWATELI LIBA.'SSKICB. ARTYLERIA LIBA."S­
SKA ROZPOCZĘŁA OSTRZELIWANIE ODDZIAŁOW AGRESORA. ZADAJĄC MU PO­
WAżNE STRATY. 

artyleria izraelska ostrzelała jed 
ną z wiosek libańskich, położo 
ną o 7 km od linil rozejmowej; 
5 domów zostało zniszczonych, 
a wiele osób odniosło rany. 

wstępowania w szeregi Palestyń 
sklego Ruchu Oporu, który pro 
wadzi przesz.lcolenle wojskowe 
poza obozami dla uchodźców. 

Pozycje 
dywizji 

,,,Americal'' 
pod 

ogniem 

wyprodukować 75 tys. samocho 
dów: „polskich Fiatów", „Wair 
szaw", „Syren". 'W następnych 
latach stopniowo będzie ograni 
czona produkcja polskich mode 
li samochodów. przy jednocze· 
snym rozszerzeniu liczby „Fia­
tów". Przyszła 5-latka w FSO 
zgodnie z programem rozwoj-0 
wym przyjętym przez KSR, 
przyniesie ponad 460 tys. sa­
mochodów. 

Zachodnie agencje prasowe do 
noszą. że operacją wojsk napast 
niczych dowodził osobiście s>Zef 
sztabu generalnego armil izrael­
skiej gen. Bar Lew Izraellskie 
tródła ofkjalne stwierdzają, że 
celem 90botniej prowokacji by­
ło uprowadzenie obywateli U­
bańskich. 

partyzantów południowowietnamskich 
Prasa bejrucka podaje też, R 

Czy zastępca Hi tł era 
zostanie wypuszczon na wolność? 

Agencja France Presse dono­
si w sobotę po południu z 
Bejrutu, że w ostatnich g-Odzl­
nacb daje się zauważyć wyraź 
ny wzrost napięcia polityczne­
go w Libanie. Powodem tego 
jest kolejny atak agresorów 
izraelskich na terytorium libań 
skie I uprowadzenie 21 obywa­
teli libańskich do Izraela. Zda­
niem niektórych obserwatorów 
politycznych, może d-0jść do sy 
tuacji, podobnej do tej jaka 
powstała w Libanie przed kil­
koma miesiącami. 

AFP podaje, że organizacja 
Palestyńskiego Ruchu Oporu 
, El •"at>th" wy\fała w sot>ntę w 
PołUdnie rt·z'kaz wstrzymania 
ćwiczeń wojskowych w obozach 
dla uchodźców palestyńskich 
na terenie Libanu. Równocze­
śnie „El-Fatah" wezwała do 

Amerykańska Agencja AP do 
nosi, te w czasie ostatniego pl 
racklego nalotu samolotów 
Izraela na terytorlum libańskie 
zniszczony został samochód eld 
py amerykańskiego towarzystwa 
telewizyjnego ABC. Dziennika­
rze amerykańscy na chwilę 
przed atakiem opuścili pojazd 
1 w ten sposób uratowali ty­
cie. Jak ju:!: donosiliśmy, :tró­
dła izraelskie twierdzą, te agre 
sorzy atakowali jedynie „samo­
chody Daletące do kQUlalldo-
sów••. 

Katastrof a Ina powód· 
na Cejlonie 

Sił)' wyzwoleńcze Wietnamu 
południowego kontynuują ope­
racje ofensywne przeciwko woj 
skom amerykańskim i sajgoń­
skim. W nocy z piątku na so­
botę ' pod ogniem artylerii par­
tyzanckiej znalazło się 8 baz 
nieprzyjaciela. Do bezpośred­
nich starć między oddziałami 
sił wyzwoleńczych a wojskami 
agresora doszło w delcie Me­
kongu_ w pobliżu gr:an!cy z 
Kambod:tą oraz strefy zdemi­
litaryzowanej. 

wizji „Amer!cal" znajdujące 
się w odległości 8 km na po­
łudnie od miejscowości Duc 
Pho, położonej w prowincji 
Quang Ngai (530 km na i;iółno­
cny wschód od Sajgonu). Na­
tarcie oddziałów partyzanckich 
zostało poprzedzone przygoto­
waniem artyleryjskim, które 
rozpoczęło się około północy. 
Na pozycje wroga posypały się 
pocisk! moźdzler~we o kalib­
rze 80 ! 82 mm. Zaatakowane 
jednostki <!yv.-izlt amerykańskiej 
wezwały na pomoc lotnictwo. Za prasą zachodnionl 

również dzienniki brytyjs 
tują pogłoski o możl+woś 
puszczenia na wolność 
rowskieg-0 zbrodniarza wojenn 
go, pierwszego zastępcy Hitlera. 
Rudolfa Hessa. .Tak wiadomo. 
w czasie ubiegłej wojny udał 
się cm samolotem do Wielkiej 
Brytanii!. I wylądował w SZ'k-0-
cji skacząc na spadochronie. Try 
bunał Norymberski ustanowiony 
przez 4 wielkie mocarstwa słta­
zał go na dożYWocie. Kerę swo­
ją Hess odsiaduje w więżlenlu 
4 w!elklch mocarstw w SP,andau 
w Berlinie zachodnim. 

Obecnie Rudolf Hess :maJdu.te 
sie w brytyjskim szplta«u woj­
skowY!ll. W zwlązku z jeg<> cho 
·obą rodzina oraz koła wojsko­
we NRF zabiegają o wypuszcze 
n'.e !'(o na wolność. Przychyla 
•le także do t~o brytyjski 
dziennik .,Times", który propo-

Samochód.pancerny 
dla wiceprezydenta 
Agnew 

Dziennik „Guardian" donosi, 
2e w Jednej z amerykańskich 
baz wojskowych wystartował do 
stolicy Austradii, Canberry, wiei 
ki samolot transportowy „Her­
kules". na którego pokładz;e 
znajd uje s;ę opancerzona limu­
zyna przeznaczona dla wicepre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, 
Sp!ro Agnew. Jak w!adomo. wi­
ceprezydent Agnew odbywa 
obecnie podróż po krajach Azj! I 
południowo-wschodniej. Rząd 
Stanów Zjednoczonych obawia 
sie że w czasie wizyty wicepre­
zydenta w tych krajach odbę­
dą się masowe demonstracje na 
znak protestu przeciwko agresji 
amerykańskiej w w:etnamle. 

W lutym? 
zjazd NPD• 

Z wiadomości pochodzącycq 
z zarzadu neofaszystowskiej 
NPD w Hanowerze wynika. 
że krajowy zjazd zachodnlonie­
miecki ej NPD odbędzie się przy 
puszczaln:e w dniach 14 i 15 lu­
tel'(o br w miejscowości Wart­
heim (Badenia Wirtembergia). 
Ostateczna decyzja w spraw!e 
tego zjazdu zaoaść ma w przy­
szłym tygodniu. 

,,Bodger 
zostanie zatopiony 

AMERYKARSKJ TRANSPORTOWIEC „BADGER STA'IE". KTO· 
RY NIEDAWNO ULEGŁ KATASTROFIE W ODLEGŁOSCI 1508 MIL 
NA POI.NOCNY WSCHOD OD WYSP HAWAJSKICH ZOSTANIE 
ZATOPIONY PRZEZ OKRĘTY WOJENNE USA. 

Jak tut informowaliśmy, 11a 
oluęete wl<>Zącym 8.900 rakiet i 
bomb dla wojsk amerykańskich 

d y 
torz 

w Wietnamie południow:ym, na 
stąp1ła ekspllozja, w wyniku któ 
rej okręt zo..tał poważnie 
uszkodzony. Z 39 członków za­
łogi 2'Cl.ołano uratować jedynie 
13. 
Według ostatniełi doniesień, 

na statku znajdującym się obec 
nie około !.400 km na północony 
zachód od WySp Hawajskich, 
zauważono nowy pożaor. Arma­
torzy z towarzys·twa „States 
Marine Llne,s~' zgodzili się w 
piątek na zatopienie jednostki. 

Kraksa na torze hippicznym w Sandown Park pod Londynem. 
Przy braniu kolejnej przeszko dy jeden z koni potknął się 
I wyrzuciwszy jeMźcą z siodła „. stanął na glowle. .Tadący na 
drugiej pozycji zawodnik nie zdołał wyminąć padającego ko­
nia l podzielił los kolegi. Na szczęście obyło się bez ofiar 

1 w ludziach, l w koniach. 
CAF - AP - tełefot>o 

Nalwa-żniejszym punlnem po­
rządku dziennego zjazdu będzie 
wybór przewodniczącego parlli. 
Uchodzi za pewne. że zostanie 
nim ponownie Adolf v.on Thad-den. .1.·~ ..... ~--~~~---. ..... --..... ____ ..,.. __ ..,.. ____ ~--~ ..... --~ ..... ------

Zair: donosq z Kolombo, ka­
tastrofalna powódt na Cejlonie 
pochl-0nęla dotychczas 3' śmler 
telne ofiary. Straty materlalne 
szacuje się na mllklo .350 *Y­
s!ęcy tumów llZtertin@ów. Po­
wódź doOk.nęła bezpośrednio po 
nad mmon mieszkańców Cejlo­
nu. Rz4d cejloński 'WYMYgno­
war na pomoc dla pow-Odzian 
4 miliony ru.pil (250 t)"S. Na­
łów sztentngó'lll'). 

Rowy rocznik 
Watykanu 
bez zmian 

Nowy r<>eznl.k Watykanu, za­
wierający spis diecezji na rok 
1970, n·ie odbiega w swej treści 
od rocznika z .1969 r. i la-t po­
przednich - Jeśli chodń o die­
cezje na Polskich Ziemiach za­
chodnich i Północnych. W no­
wym rocznliku figuruje nadal 
diecezja pod nazwą „Bres!avla, 
Breslau. Wrocław". Rocznik nie 
WJ)rowadza również zmian w 
określeniu dotychczasowego sta­
tusu i granic tnnyeh diecezji na 
polskich Ziemiach Zachodnlch 
1 Północnych. 

W sobotę rano partyzanci 
przypuścili atak na pozycje dy-

Zanitnłesy' SwrOł nisłĄ-płi w przebiegu łledziwa mającegó 
na celu WYkrycle sprawc6w zbrodniczego zamachu bombo: 
wep w Mediolanie. który spowodował śmiexć już 16 osób 
oraz ranienle około 90. 

Zwrot w śledztwie 
w sprawie zamachu bombowego 

w Rzymie i Mediolanie 
Według danych pollejl wło­

skiej, głównym podejrzanym o 
dokonanie zbrodnó.ezego zamachu 
był Pietro Va4preda, były tan­
cerz, członek „Koła l.m. :&2 mar 
ca" - organizacji występującej 
pod szyldem anarchizmu i P-O­
wiązanej z ośrodkami faszystow 
skimi. Obecnie okazał„ się, że 
Valpreda ma alibi . .Tego ctotka 
- Rachela Torre. zamieszkała 
w Mediolanie, stwierdza bo­
wiem, te w dniu za•machu bom­
bowego. tj. 12 grudnia ub. ro­
ku Valpreda od godz. 12 w po­
łudnle orzebywał w jej m!esz­
kanlu. Był on chory na grypę 
i letał w łóżku. 

Jale stwlerdzaJą 3 bm. niektó­
re dzienniki wł<>Skle, opinia ou 
bllczna w blisko miesiąc po 
zbrodniach, które wstrząsnęły 
krajem, nadal nle Wie, kto po­
nosi za nie odoowiedzialn-OŚć, a 
nawet przekonuje się, te In­
formacje. które dotyche<zas po-

dawano. nie 
sprawdzonych 
nych. 

opierają się 
i pewnych 

l't!I 
da-

Łódzka dzielnica 
wyższych uczelni 

deskach iuż na 

projektantów 
(Informacja własna) 

W połowie stycznia władzt! 
partyjne, administracyjne i 
architektoniczno - budowlane 
naszego miasta rozpatrywać 
będą koncepcję projektu łódz 
klej dzielnicy wy-ższycb u­
czelni. Powstanie ona w re­
Jl>nie ulic Nowotki - Naru-

W OSTATNICH LATACH, POD CZAS WIERCEJQ' 
W~ GEOLOGICZNYCH W WOJ. WARSZAWSKIM 
WIELE SLADOW ZWIERZĄT Z DAWNYCH EPOK 
NYCU. 

towicza - przedłużenie Kon­
i POSZUKI- , 1tytucyjnej - Kopcińsl<iego. 
ZNALEZIONO Wschodnią jej część zajmie 
GEOLOGICZ- Akadetnia Medyczna (ze szpi-

talem klinicznym i wydzia­

.morskie i fauny 
Głębok!e Wiercania dotarły 

do warstw prekambryjskich 
sprzed 550-600 mln lat. W re­
jonie Warszawy 1 środkowego 
Mazowsza znaleziono w osadach 
prekambryjskich najstarsze zwie 
rzęta morskie ze szkielecikami. 
Na Podlasiu ujawniono ślady 
jednego z najstarszych zlodowa 
ceń na kuli ziemskiej sprzed 
ok. 600 mLn lat. Były to pozo­
stałości moreny lodowcowej 
przykrytej w pótn!ejszych epo 
kach warstwą zakrzepłej lawy. 

Na Mazowszu. Jak 1 w środ­
kowej Polsce znaleziono tet 
ltCzne Okazy !>l"adawnej slt-a­
rnlen!ałeJ fauny morskiej -
trylobitów 1 grapM!itów. Ska­
mienl<1loścl t.e znajdowane w 
rdzenia<:h w.iertniczyeb ~a~ 

na MazoW$ZD 

łem lekarskim). Zachodnia -
będzie domeną Uniwersytetu 
Łódzkiego (kilka wydziałów, 
a wśród nich chemia i fizy­
ka, filologia, prawo. instytut 
geografii, wydziały filozofii i 
historii), zaś centrum zajmą 
gmachy rektoratów obu wyż­

lają określić zasięg mórz sprzed I szych uczelni. 
500-400 mln lat, oo ma duże 
znaczenie dla poszukiwań cen- Łącznie w łódzkiej dzielni· 
nych surowców mineralnych. cy wyższych uczelni wzniesie 

Wiercenia w okolicach War- I się kilkanaście gmachów o 
sza wy ujawniły też śl!ldy mo-1 kubaturze sięgającej 500 tys, 
rza sprzed 70 mln lat. Zacho- m sześc. To olbrzymie zamie­
wały się w skałach skamieniałe rzenie przebiegnie etapami l 
muszle oraz zęby ! kręgi wiei przeciągnie sie poo:a 1980 rok. 
kich ryb drapieżnych - pra- . 
przodków dzisiejszych rekinów. Na oma~iany~ o':'szarze 
Dość często spotyka się także znajdują s1e JUŻ n1~które 
skamieniałe koralowce. w doli-; gmachy naleź~ce do ~zszych 
nie Wleprza na pograniczu 

1 

uczelni. Lokalizowano Je czę­
woj. warszaw;kiego t lubelskie- sto _przypadk1'wo. Proje~t . ur­
go uchwycono zaslęg morza banistyczny ma \\'Yehmmo­
e~eńsklego sprzed 40 mln lat. I wat te błędy w przyszłości l 
Obok śladów dawnej fauny mor(wYbra6 optymalne rozwiaza-
sklej ..,. muszli, małży i śl!ma· . Dia. (AP) 
ków, znaleziono tu także ·gru<l 1 
kt bumzt)'D\ł. 



Esperonlyści 
z całego kra:ju 
obraduj'ą w Łodzi 

Pod takim hasłem rozpoczęła 

wczoraj obrady X Ogólnopol-1 
ska Konferencja Nauczyciel: 
Jf<ZYka Espe;;dnto w Łodz;. w 
Polsce język ten ma w:e;u zwo 
lenników. W 93 szkołach nasze­
go kraju wprowadzono espe­
ranto jako lektorat nadobowiąz 
kowy m. in w WSP i AGH w 
Krakow'.e i na Uniwersytecie 
im. M. Kopernika w Toruniu. 
Polski Związek Esperantystów 
liczy sobie ok. 70 tys. człon­
ków, w ciągu minionego 25-le­
cia wydał on 280 rozmaitych 
podręczników do nauki tego ję­
zyka. 

Wczoraj, w pierwszym dniu 
konferencji T. Tyblewski wy­
głosi! referat na temat „Wy­
chowan:e internacjonalistyczne 
przez esperanto". a red. J. 
Uśpieński na temat perspektyw 
rozwoJowvch ruchu esperanc-
kiego. W przerwie rektor 
PWSSP Z. Głowacki otworzył 
międzynarodową wystawę ry-1 
sunków i mafarstwa dziecięce­
go. Wszystk!e wymienione im­
pJ,"ezy odbyły się w Klubie 
MPiK, gdz!e także spotkali się I 
dz!ennikarze na konferencji 
prase>wej. Pierwszy dzień za­
mknęło sprawozdanie złożone 
przez przedstawic!ela ZG PSE 
z wyników nauczania tego ję­
zyka w 25-leciu PRL. 

(hosz.) 

Powódź 
w ,,Magdzie" 

W nocy z 2 na 3 stycznia br. 

w pawilonie handlowym „Ma­

gda" P<>Pękały kaloryfery. W<>­

da zalała parter i c-i;ęściowo 

magazyny. Od wczesnych go­

dzin rannych duża ekipa ludzi 

przy 1><>mocy strażaków usuwa­

ła skutki ,,powodzi". 

Ponieważ w posadzce nie ma 

żadnych odpływów. usuwanie 

wody było bardzo kłopotliwe. 

- Będziemy pracować tak 

długo, aby jak najsz'l(bciej o­

tworzyć pawilon - powiedział 

nam kierownik. Za przerwę WI 
handlu serdecznie przepr:uza-1 

my naszych klientów. I 
Myślimy jednak, że trzeba le­

piej dbać o fostalac.lę c.o., by' 
nie dopuścić do jej zamarza-

nia, (eo) 

Po ogłoszeniu Konga Brazzaville 
Ludową Republiką Konga 

dotychczasowy, rząd podał się do dymisji 
W związku z ogle>szeniem Kon­

ga - Brazzaville Ludową Re­
publiką Konga i utworzeniem 
Rady Państwowej, która będzie 
pełn!ła funkcje rządu. obecny 
?:abinet z premierem Alfredem 
Raoulem oodal się w sobe>tę do 
dvmisji Po!nformowała e> tyrn 
Kongijska Agencja Informacyj­
na. 

Rada Państwowa Ludowej 

Republiki Konga została utwo­
rzona w myśl decyzji pe>djętej 

na zakończonym niedawno zjeź: 
dz:e Kongijskiej Partii Pracy. 

Przewodn'.C7:acvm Rady Pań­

stwowej został Marlen Nge>uabi. 
Jest on równocześn:e głe>wą 

państwa i rządu. Obowiązki za­
stepcy przewodniczącego Rady 
Państwowej wykcmywać będzie 

Alfred Raoul. 

Śniegi znów utrudniają 
kornunikocję 

Wczoraj przeżywaliśmy skut­
ki kolejnej ofensywy zimy. 
Przy niewielkiej temperaturze, 
opady śnieżne stały się bardzo 
kłopotliwe. Drogi pokryły gru­
be warstwy lepkiej, rzadkiej 
mazi, z którą nawet pługi ma­
ją poważne trudności. Na tere 
nie we>jewództwa lódzkiege> śnie 
życa najbardziej dala się we 
znaki w transpe>rcie kołowym. 

Na wielu odcinkach trzeba by 
ło zawiesić kursowanie autobu­
sów PKS. Zawinili przede 
wszystkim ge>spodarze dróg lo­
kalnych. Snieżyca nie jest zimą 
nowiną. natomiast zdaje się ona 
za każdym razem w jednako­
wym stopniu zaskakiwać powia 
to we wydziały komunikacji, 
które nie są w stanie wyegzek 
wować od gromadzkich rad na 
rode>wych natychmlnstowego sku 
tecznego odśnieżania. Na sku­
tek takiej sytuacji, nie me>żna 
było wczoraj d.ojechać do Bu­
ska. Autobusy tej linii dotarły 
do Paradyża i wrocily do Lo­
dzi. Autobus do Lublina cze· 
kal pod Re>klcinami ponad dwie · 
gooziny na oczyszczenie trasy. I 
Z Częstochowy autobus prz_YbYł · 
z półtoragodzinnym opóznle- 1 
niem, a aute>bus do Bielska 
utknął kołe> Brzeźnicy w powie · 
cie radomszczańskim. 

znacznie lepsza była sytuacja 
na drogach państwowych. nad­
zorowanych przez Woj. Zarząd 
Dróg Publicznych. W reje>nach 
droge>wych tego przedsiębior­

stwa pracowało od rana 10 płu 
gów wirnikowych, 84 samoche> 
dy e>płużone, 25 piaskarek, 14 
ręcznych posypywaczy. Łącznie 

do walki ze śniegiem zaangażo 

wano pe>nad 300 osób. W godz.i 
nach pope>ludniowych przejezd­
ne były w we>jewództwie łódz­

kim W'1Zystkle drogi pierwszej 
kolejności, niedostępne byly 4 
linie drugiej ke>lejności, 160 km 

dróg trzeciej kolejności oraz 59 
km dróg czwartej kolejności. Je 
śll zawierucha nie pe>nowi ata­
ku w dniu dzisiejszym, będzie 

można zakończyć porządkowa­

nie szlaków drogowych. 

Ostatnia śnieżyca lagodnlej po 

traktowała szlaki kolejowe . .Tak 

nas polnformowal dyspozytor I 
Dyrekcji Okręgu PKP, ruch na 

liniach transportu osobowego od I 
bywał się w większości ne>rmal I 
nie. w niezwykle ciężkich wa 

runkach przebiegała natomiast 

praca na stacjach węzłowych 

we>jewództwa, m. in. w Kutnie, 
Widzewie. Oleche>wie, Lodzi Ka 

liskiej. K-0lejarze w dwójnasób 
musieli się napracować przy 

rozrządzie składów pociągów. 

Ucierpial na tym głównie rytm 
pracy na liniach towarowych. 

M. KR. 
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Dziś w LC>d7Ji zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia l 
mi, okresami opady, przeważ­

nie śniegu. Temperatura od 
- 6 do ok. n st. C. Wiatry u­
miarkowane lub dość silne z kie 
runków poludnie>wo-zache>dn!ch. 
Jutro nieco chłe>dniej. 

Słońce zajdzie dziś o godz. 
15.44. Warto tu przypomnieć, 

że dzień wydłużył się wieczo­
rem o H min. Jutro wschód 
słońca o 7.50. 

Imieniny obchodzą Eugeniusz 
1 Tytus. 

Trwają walki 
w Ni.,;erii 

.Tak donosi Agencja AFP, po­
woł~ąc się r:a komunikat opu­
blikowany w sobotę przez Mi­
nisterstwo Obrony secesyjnej 
Biafry, siły federalne NigerLi 
napierają na pozycje we>jsk 
separatystycznych we wszyst­
kich sekte>rach frontu. Szcze­
gólnie zacięte walki toczą się 
wzdłuż dróg biegnących w sek­
torach Umuahia i Ok1gwe. 

1

Zewsząd-
.l W SOBOTĘ do stolicy Tan• 

zanll, Dar Es-Salam, przybył z 
oficjalną wizytą prezydent Cypru, 
arcybiskup Makarios. . OdWiedzi 
on ponadto kilka innych kra• 
jów Afryki wschodniej. 

+ W DNIACH 25-28 czerwca 
1970 re>ku odbędzie się w Ope>lu 
Vlll Festiwal Piosenki. Przebie­
gać on będzie pod znakiem 25-le 
cia Ziem Odzyskanych. Wyke>ny 
wane będą m. In. piosenki, któ­
re wyróżnle>ne zostaną na ogól­
nope>lsklm konkursie na utwór o 
Ziemiach Odzyskanych. 

A W SIEDZIBIE ZG TPP-R od 
było się w sobotę spotl<anie z 
autorem wydanego przez Ossoli­
neum dzieła „Historia Rosji,, -
profesorem dr Ludwikiem Bazv-

KJłONJKA WYP ADK 0 \\I W szys f k ż lll ~~:~:nNa~:.ieók.;or:~:~~!~~~~u u~: 
A Funkcjonariusze WKRD + .ROZSLAWIONE :e„ ~ly~ 

MO interwen10wali wczoraj w św1eC1e przez „Ma~ows 
. poczno e>trzyma niebawem wła-

9 wypadkach d.rogowyc_h. r.a te- !J. OPADY śniegu I lokalne ~a-, sne muzeum regionalne. Pe>wsta-
rerue miasta. Na szczęsc1e 0!1ar miecie spowodowały poważne za ' le e>no w fragmentach histor;v­

w ludzia.ch nie zanotowano. U- 1 kłócenia w ruchu pasażerskim i I ~znege> zamku kazimierzowskle­
szkOdzeniu uległy Jedynie po- towarowym w Wielu okręgach go 

jazdy .. Wypa.dk1 spowode>war.e NRD. We wszystk.ich okręgowych ,l DZIENNIK „L'Humanlte" po 

były nieostrozną jazdą w trud- dyrekcjach kolei zaangażowano l dal że zatwierdzony przez par­
nych warunkach atmosferycz- dodatkowe siły do odśnieżania. 1aU::ent hiszpański budżet na rok 

nych. Szc~ególneg~ . w~silku ~y~a?'! 1970-71 wynosi 309,8 miliarda pe 
A w Kochanówce 20 m za akcJa odśmezama na na)wazmeJ set przy czym blisko 44 miliar 

przystankiem wypadł z tram wa- 1 szych węzłach kolejowych, ja!<: J dy' z tej sumy przeznacza się na 
ju 4419 Wiesław Szymański zam. I B!'rlln, Karl-Marx-Stadt, Drezno, wydatki zbrojeniowe, 
w Chrosnie. Po opatrzeniu · Lipsk, Magdeburg I Rostock, 

zwolniono go z ambulatorJuml 
1 + W SOBOTĘ uruche>mione z<> 

pogotowia de> domu. sta!o międ3ynare>dowe automa-

A Trud'ne warur.ki atmosfe- tyczne po!ączenie telefoniczne Pra 6 osób rannych 
ryczne spowodowały awarie 20 gl z Warszawą. Pierwszą rozmo-
wozów silnikowych MPK, które I wę Inaugurującą nową linię prze 
trzeba było wycofać z ruchu. prowadzili ministrowie resortów 
Zastąpiono je innymi, spraw-1 łączności Czechosłowacji - Karel 
nymi wagon.ami. Hoffmann l Polski - Edward 

A Przy ul. Piotrkowskiej 26 Kowalczyk. . 
od nagrzanej rury piecowej za- I .l Z INICJATYWY _komitetu 
paliła się ścianka działowa z DRW do spraw stosunkow kultu 
dykty oraz podłoga. Interwe- i· ralnych z zagranicą, ot~arta zo 
r.iowała straż Pożarna. stała ostatnio w Hanoi wysta-

" Od rury pieca zapalił się I wa prac dwóch polskich arty­
w Olechowie dach wagonu mie- st?w ~las~yków An~rze.fa Stru-

k 1 eg PKP Pożar zlikwido- m1llo . i Jego malzon.kł Ireny 
~ał~ nstr~ż. · Strum1no. Wystawa obeJmuje o-

" W ·ednym z mieszkań przy koło 100 prac. 
ul. Ar~ii Ludowej 42 stwier- + OKOLO 16.000 żołnierzy z~e.­
dzone> wyde>bywanie się czadu zerterowalo z armii portugal~k1eJ, 

so<>d podłoei. Przvby!a traż która prowadzi .wojnę kolonialną 
Pożarna, która wydala lrnz w tzw. . Gwinai . PortugalskleJ: 
palenia w p\ecu. Usunięciem a- Informacię tę zai:n1eszcza osta.tm 
warii zainteresowano specio'ną numer francusk1e,go „ tygoomka 
komisję. (kl) „Teme>ignage Chret1en • 

PODZIĘKOWANIE 

Polskiemu Związkowi Motorowemu w Łodzi, Zarzą~owi, 
POP PZPR, Radzie Zakładowej_ Działaczom i _Praco_wm.kom 
Wojew. ośrodkom Szkol. .PZM, Zarzadowi WoJew. i O_srod. 
Szkolenia Zawodowego Kierowców LOK oraz Pracowntk?m 
i Zarządowi Automobilklubu Łódzkiego, Okręgowemu BtU­
ru Turvstyki PZM w Łodzi. ins ))"ktore>m eospod. samo_ 
chodowej Wydz. Komunik&cji Prez. WRN, Zarzadow1 
Wojew. Towar-rystwa Trzeźwości Tran.sp?rtowc?w, Krew­
nym, Przyjaciołom i Znajomym za wzięcie udziału w po· 
gr;iebie tragicznie Zmarłego 

$. t P. 

Wil,iora .Jurkiewicza 
oraz za okazane nam współczucie w ciężkiej i bolesnej 
chwili składamy tą drogą serdeczne podziękowanie 

ŻONA, DZIECI WNUCZEK 

Pożar 

w Poligraficznej 
Spółdzielni Pracy 

O godz. 13.58 lódzka Straż Po 
żarna wezwana zestala do pe>­
żaru w Poligraficznej S póldziel 
ni Pracy przy ul. Pie>trkow­
skiej 80. Paliło się pomieszcze­
nie drukarni. Pożar został szyb 
ko ugaszony 1 nie rozprzestrze­
nił się. Materialne straty są nie 
wielkie, w granlcach 10 tys·. z!. 

Pe>nieważ źródło ognia było 
obok drzwi wejściowych - je­
dynych będące wewnątrz 

e>soby usiłe>wały ratować się wy 
chodząc oknem. W walce z me 
talowymi ramami i szkłem lu­
dzie ci doznali obrażeń ciała. 
Jedna z kobiet wpadla do szy­
bu windy i połamała sobie no­
gi. 
Wśród rannych pracowników 

drukarni, których przewieziono 
natychmiast do szpitala na ul. 
Sterlinga 1/5, znalazly się: Jó­
zefa Borowska, Danuta Olszew­
ska, Helena Staniak, Józef Olej 
niczak, Rysza-rd Donifacy 1 
Zdzisław Grzelczyk. 
Przyczyną pożaru był wybuch 

benzyny. Jeden z pracowników 
drukarni R. De>nlfacy czyścił 

formy drukarskie lotną benzy­
ną, obok wlącz<>nych maszynek 
elektrycznych. 

feo) L. ____ _ 
SPORT I! SPORT li SPORT i§i SPORT 19 SPORT Iii r B SPORT~;, 

Kto broni tytułów mistrzów Polski Słaba odporność psychiczna 
w łyżwiarstwie figurowym - k 

Dlaczego jest źle w łódzkim piłkarstwie 
Narada kolarzy 

Zawodn•1ko' W w trosce o podniesienie pozio 
mu spe>rtowego LOZKolarski or­
ganizuje 10 bm. o godz. 9.45 w 
saJJ Pałacu Sportowego konfe-

I figw:r0J.::1:E~e •. if:by~:::::~~}1!1!::ie7:r:::a:::~ ~vł:::::: p r Z y CZ y O ątrenerópw pOrzek~~y ~ę~ ru• 
Stale napływają do naszej re-

Łódź) dakCJl listy, w których Czytelni- dzie wiosennej. . 

Oczywiście listem tym nie wy- rencję szkoleniowo-sprawozdaw­
czerpię całeg.o pre>blemu, a i re- czą. 

cepty nie są pełne. Jednak le- Referaty wygloszą·: B. Rzepec­
ży mi na sercu dobro ·łódzkiego ki, D. Budzyński, kpt. M. Drożdż, 
piłkarstwa i chcę oglądać me- M. Janiec, mgr B. Borysewicz, 
cze pierwszollge>we". L. Fabian, mgr .J. Gapiński I dr 

~I w jeździe indywijl.ualnej mężczyzn - Roszko (Legia War- cy odpowiadaJą na PY.tama.: dla A te'.az p1łkar~e. Czy druzyn~~ 
\..~ szawa) · I czego jest źle w łódzkim piłkar- , która Jest ruewy~rzymała psych1 

I w jeździe par sportowych - Porębska - Szczy.pa (GKS stwie i co zrobić żeby temu złu 

1 

cznie, a taką Jest na l'ewno 

Zapraszamy do dyskusji Czy- H. Pakula. 
telników. Listy prosimy klero-, Na konferencję tę zaproszeni zo 
wać na adres: ,.Dziennik Lódzkl". stall wszyscy instruktorzy I tre­
Lódź, ul. Piotrke>wska 96, dział nerzy z Lodzi i województwa 

Kate>wice) I zaradzić? pierwsza drużyn.a LKS, moze sta 

h B j • k Woyna (Po- · . b cizi · wić czoła przeciwnikom? Ten ze 
w j~ździe par tanecznyc - o anczy - Wypowiedz! są .coraz ar ei , spół za łatwo ulega, będąc cza· 

morzan:n). . analityczne,. odwazne i krytycz- I sem drużyną lepszą od przeciw-

Wszyscy wymienieni zawodnicy zgłe>szeni zostali do te- I ne. Na takich 11.stach nam bar- ' ników. Wystarczy jednak by za­

·~ ge>rocznych zawe>dów i bronić będą tytułów mistrzowskich. dzo zalezy: Dz!~ przedstawiamy grane> przeciwko niej zdecydowa 

sportowy. (ms) łódzkiego. . 

Hokeiści ŁKS zremisowali z Polonią 2:2 zawody rozpe>czną się 9, a zakończą się 11 stycznia w Pa- jeden z nich~ niestetyd anon~o- nie, a przede wszystkim równo, 

łacu Sportowym. wego Czytelnika .z Lo zi, P pi- naciskając bez przerwy, to LKS 

suiącego SJę Bonifacy. jest „rozłożony". w dodatku, są W meczu h<>kejawym o mistrzostwo I ligi ŁKS zremisował wczo-

Na wstępie ocenia on pracę dzą po grze między graczami raj w Pałacu Sportowym z bydgooka Polonią 2:2 (0:2, 1:0, 1:0). 

Gzy ty I ko Przy kro n '1 e po rozum '1 en., o? ~;~71~~~bo~la~l~~~i:1~~a'r%ccz~ :~I ~~~z~m1~}~ inijti,fr~f~~li~i~~u~~~ ~:~:~~s~lt i łoi!We~s":f.zelili Stoi ecki i Słowakiewicz, a dla gości 
(j U 1 bieżnie, Jal< zresztą wszyscy kl- grać zespołowo. Gracze LKS mu ŁKS grał w składzie: K.o.;y! - Jakubczyk, Szewczyk - Leszczyń-

b1ce, pozwolę sobie na stw1erdze ' szą pe>praw1ć koniecznie szyb- ski, Rakowski oraz CbDdakowski.Stolecki. Lejczyk. Białynicki 

W jugoslowiańskiej gazecie „Bor 
ba" ukazał się wywiad z radziec 
kim be>kserem, dwukrotnym mi­
strzem Europy, W. Frolowem. W 
wywiadzie tym, którego autorem 
jest jugosłowiański dziennikarz, 
S. Me>mcilovic, doskonały zawod 
nik radziecki, poddaje ostrej kry 
tyce sędziowanie w boksie. Morn 
cilov!c pisze m. In. jakoby Fro­
łow mia! powiedzieć: „Pan R. Li 
sowski, petniący oo wielu lat 

W telegraficznym 
skrócie======== 
+ Na rozgrywanych w Zako­

panem międzynarodowych zawo­
dach w łyżwiarstw.ie szybkim 
bieg na 500 m juniorek wygrą!;J. 
S. Pietruszczak (Pilica). Po dwóch 
konkurencjach wieloboju zajmu­
je orui drugie miejsce za Ho!eq­
derką Paam.s. 

+ W czwartym meczu rozegra 
nym w Kanadzie Czechosłowac.ia 
zremisowała z repr~enta-cją te­
go kraju 2:2. 

+ Prawdopodobnie w lutym w 
Łodzi odbęda !Pię dwa między­

państwowe mecze hokejowe re· 
prezentacji Polski z NRD i ZSRR. 

+ W Krakowie w wieku la.t 48 
zmarł byłv renrezentant Polski 
w 1Jiłce nożnej Józef Kohut. 
Grał on w Wiśle i Legii. 

nie że nie ma wśród nich niko- I kość i nauczyć się, że grę przy- Urbański, Stefaniak, Odorowicz - Pokorski, Słowakiewicz, Łago­
funkcję Wiceprze:woonlczącego 00 I go,' kto wiedziałby jak zaradzić 1 śpieszają wszyscy, a nie tylko da oraz Słok. 
spraw .sędzlowsk~ch w M!~dzyna złu. Ba, om me wiedzą, gdzie. to kilku. W ataku pe>wm!en d.omi- Sędziowali pp. B, Da.nielewócz i z. Chojnacki z Warszawy, Wi· 

rodowe) Feder.acj1 Bokserskiej, za I zło się znajduje. Natomiast do nować i dominuje Sadek, ale dzów ok. 
5 

tys, 
pewnlał pe>lsk1m bokserom meda decydowania są pierwsi. Ciekawe wszyscy powinni z nim wspól-

le". jak też wyglądają pre>tokóly z pracować, a nie pozostawiać sa- Emocji w tym spotkaniu nie nape>ru gospodarzy, wynik pozo-

W związku z tym stwieroze- I zebrań, Jaką dzialacze reprezen- mego. W obronie LKS nie ma 1 zabrakło. Stałe> się to jednak niej staje nie zmieniony. 

niem, Pe>lska Agencja Prasowa I tują wiedzę piłkarską? rozsądnego . kierownl~a, .~le. z po na skutek wysokiej formy e>bu 
1 

Dz'.ś o godz. 18, LKS gra z Pe> 

zwroclla się d.o Froło:wa z proś- Pode>bno, jak mówi przysłowie, mocą Jest JUŻ gorzei, n1z. żle. I zespołów, ale nieee> słabszej n'.zl morzani•nem. . 

bą. o uzasadnienie. teJ. wypowie-; najciemniej jest pod lampą. w! ta .słaba odporność psychiczna I normalnie gry ŁKS oraa: dosyć de> (ms) 

dz1. A oto co pow1edZlał na ten' tej wlaśnle ciemności, moim zda I brej postawy ge>Ści. Naszym zda *** 
temat Frołow: . • I niem, pracują władze klubowe, Z i I niem remis nie krzy-wdzi e>bydwu I 

„Pana R. L1sowsk!eg<>, , wie:- gdyż niektórzy czJ,onkowi<; .tych wyc ęs WO drużyn. Me>żemy·m'.eć tyilko pre- Legia - Pomorzanin 5:2 (2:Q, 

przewodnlczą.~ego Międzynarodo władz pracują po prostu JUZ za . • • tensję do zawodników ŁKS, któ- 2•2 1•0) 

wej FederaCJI Boksersk1eJ •. znam długo I nie wszystko Widzą. Trze hoke1stow Boruty rzy grali, jak gdyby po dłuższej . • • • * * 
od 1963 r. Będąc odpowiedzlal- ba przyjmować nowych, mle>dych przerwie w treningach i zademon * 
nym w AIBA za sprawy sędziow dzialaczy I otoczyć ich odpow1ed . li · · " Cracovia - Górnik Murcki 5:2 
skie stara się e>n być zawsze . . d . . „ W mee7:U hokejowym <> m1strzo strowa raczej „sw1ąteczną for-

oblektywny. z tego ~z?lędu Il!- ::Jł~d~P~~i-o;y,;~ jE,~{g~y~~~ieba~ stwo II. li~i Boruta. Zgierz. pe>k~- mę. Goście. grali bardziej _pe>mv- (1:0, z:o, 2:2). 

gdy nie m?głem poWleozleć, ~e d.zo modne. z drugiej zaś stro-1 n~ł u . s1eb'.e Stocznię .Gdansk 2.0 slowe>, a w1.ele ich za.gran było n:~z:s::::.i:w~ź;::j::y. przełożo­
p. L1se>wsk1, z tytułu pełnienia ny czy te władze nie są za licz (~ . o, 1.0, O.O) .. Bramki d~a zwy- dobrej marki. 

swej funkcji we wła.~zach mię- ne? .Tak sobie przype>mlnam. kie , c1ęzców strzelilli Patora l Paku- Pierwszą tercję meczu t..KS roz 

dzynarodowej. federaCJl, załatwia! dy np. w LKS bylo mniejsze ła. . . począł w de>brym tempie, m:ał 
medale pe>lsk1m bol<serom .. To co grono w zarządzie, piłkarze grali' DzJS o godz. 11.30 rewanż. kiilk.a okazji do zdobycia bramki, 

napisał red. S. Momcllovic jest znacznie lepiej". aile nieźle broniący bramkarz goś 
po prostu wytworem Jego fan- . 
tazji pe>nleważ w ogóle nie u- 'Dalej nasz Czytelilll'k zajmuje p h A 1 · • ci Radwan nie dopuścił do u tra. 

d.zlel'aiem mu wywiadu". się sprawą trenerów w repr.ezen UC ar ng li ty punktów. Jednak łoozianom 
Ciekawa impreza 
propagandowa 

Bal mistrzów 
sportu 

Klub Dziennikarzy Sportowych 
wspólnie z „Gromadą" organizu­
je 24 bm, „Bal Mistrzów Spor­
tu". 

tacyjnym klubie naszeg·o miasta starczyło sil tylk-0 na 10 m~nut, 

- LKS. W sobotnich spotkaniach m pe> kV>rych pełną inicjatywę prze Wojewódzkie Towarzystwo KKF 

„Mamy w tym klubie kilku tre rundy Piłkarskiego Pucharu jęli goście. Już w 12 min. Gałę- postanowile> 17 bm. zorganizować 
nerów. Trener Król słusznie zaj Anglii padly wyniki: zowski strzałem „z klepk'." zde>- ciekawą imprezę pre>pagandową 
muje się młodzieżą, chociaż do- Arsenal - Blackpool 1:1 był prowadzenie dla sweg-0 ze- dostępną dla sekretarzy POP, 

bór jego pupilków jest kiepski. Burnley - Wolverhampton 3:0 so<>łu, a trzy minuty późn~ej Ma dyrektorów i przewodniczących 
Trener Hari sprawia wrażenie jak Chelsea - Birmingham 3:0 jewski podwyższył wynik. rad z,aklade>wych przedsiębiorstw 
by miał skrępowane przez kogoś Coventry - Liverpool spożywczych i cukierniczych. 

ręce. A może brak talentów pil spotkanie odwołane W drugiej części gra się wyrów_ 1 Impreza składać się będzie ze 

Odbędzie 
„Tivoli". 

karskich w drużynach seniorów Hull. City - Manchester C. 0:1 nała, przewaga Pe>lonii zmalała 1

1 

strzelania, rzutu granatem i zga 

LKS? Z pustego l Salome>n nie Ipswich - Manchester U. O:l t..KS w 26 min. ze strzału Sto- dywanki terenowej. Pierwsze 

naleje. SzkOda ml trenera Je- Leicester - Sunderland 1:0 leckiego zdobył pierwszą bramkę. dwie konkurencje oobędą się na 

się on w restauracji zierskiego, który jest dla mnie Middlesbrough - West Ham 2:t . . . . Wid.zewie, a zgadywanka w Par 

talentem trenerskim, chociaż ma Nottingham F. - Carlisle O:o .Począte~ trzec1e1 tercji, to row- ku Poniate>wskiego. Udział w 
Listę najlepszych sportowców 

Lodzi i województwa łódzkiego 

ustalą dziennikarze sportowi Lo· 
dzi. 

ciężki charakter i trochę jest za Preston - Derby 1 :1 n:eż wyrownana gra. W ostatnich tych zawodach wezmą przedsta-

rozumiały. Wlaśnie on, plus ktoś Sheffield United - Everton 2:t 110 m:n. do głosu dochodz! t..KS wiciele około 25 zal<ladów pracy 

mądry, może psycholog mogą u-1 Sheffield W. W. Bromwicb 2:1 i w 52 mm. Słowakiew!cz sit.rze- ' z terenu m. l,odzi i wojewódz-

ratować LKS. Zreszta e> wart·oścl Southampton Newcastle 3:0 la ostatnią bramkę meczu. M:mo twa łódzkiegq, 
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„Twardy" 
człowiek 
z Mount 

W latach ostatnich~ a zwłaSYcta po V Zjeździe PZPR, mnoiq się 
głosy na temat przyszłości naszego kraju. 

W rozważaniach tych znacznie mniej miejsca nii zazwyczaj po· 
święca się cyfrom i wykresom, znacznie więcej natomiast próbom 
ustalenia i uświadomienia bliźnim i sobie miejsca, jakie w epoce 
gwałtownych starć społectnych i rewolucji naukowo-~chnictnej 
moie i powinien zajqć taki naród i taki kraj jak nasz. 

.KOMPLEKS SPRAW, 
CZYU POSTAWA 

White 
Ma o „vrrv b<>wtem cbod~ 

lee:i orzede ws'Zystklm o poszu­
kiwanie właściwych drói I kon 
cepcjl rozwoju. które odpow\a­
dałyby p0trzebom czasu a za­
razem naS'Zym oiP:ranlczonvm w 
por6wnartiu „ włelk\ml Poten• 
tatami łwiatowymi moł>Jiwoś­
clom. lest to w sumie notrzeba 
zmian jakościowych. kt61'e mu• 
sza objaE nie tylko Polltv'ke 
ekoro<•mlczna. lecz Jeflnoeze~n·le 
sposób mvślenia aktywn p01i­
tycznego, społecznego, gospodar 

PRZYDR02NA TABLTCA ZALEDWTE MFGNĘl.A W SWIE· 
TLE REFLEl{TOROW, ZDĄŻYŁEM JEDNAK ODCZYTAC: 

c...ego, kół naukowych. p1anł9" 
&ów, inżynierów. dyrektorów, 
handlowców. oauczyc1ełl, a 
stopniowo - eałego s-połecze6· 
stwa. 

SPRINGFIELD - OSTATNI HOTEi. NA PRZESTRZENI 43 MIL. 
SZE$CDZJ&SIĄT PARĘ KJLOMl!:TROW. TO PO TYCH POKRĘT­
NYCH. PODGORSKICH DROGACH. CO NAJMNIEJ DWIE GO­
DZINY JAZDY MOZI!: LEPCEJ NIE RYZYKOWAC - PO­
MYSLAŁEM - . I W TYM WŁASNIE MOMENCIE. JAKBY 
STARANNIE OBUCZONYM NA ZASKOCZENIE PODRÓŻNE­
GO W TRAKCIE PODEJMOWANIA OSTATNIEJ DECYZJI, 
OBJAWil.. MI SIĘ GOSCINNIE OSWIETl.ONY SZVLD HOTE­
i.U. SKRĘCIŁEM NA PODJAZD. NlE ZDAJĄe SOBIE JESZ­
CZE SPRAWY. 2E TEN PRZYPADEK ZADECYDUJE O POWO­
DZENIU CALEJ PODR02Y9 

Nlz: tu by lee 

W 
dy.-kusjach · na temat na­
szej przyS'Złoścf oodkre· 
śla sie czesto notrzebe 
zrozumienia orzez szero•' 

kle koła soołeczne koniecznoś­
ci zdecydowaneiro wejścia na 
lłl'oge lntensYWnego rozwoju e­
konomicznego, co w naszych 
warunkacb wiąże sle nleodląC'Z­
nle ze stosowaniem selektyw­
nych kryteriów w ~podarce. 
Bez tego ZTozumlenia bowiem 
dalszy rozwój kraja napotvka~ 
bedzie na p0tężne orzeszkody 
ze strony nrzedsieblorstw pro­
dukcyjnych. ich kierownictw I 
załóg. ze strony lokalnych or­
ganów władzy i administracji, 
Ze strony całych irrup zawOdo­
wych I sp0łecznycn. 

Wydaje się jednak, że ten 
problem nie może być rozu­
miany tylko w tradycyjnych 
I dość wąskich kategoriach po 
parcia społecznego dla polityki 
partii i państwa. Intensywny 
rozwój stawia bowiem nowe 
wymagania pod adresem for­
macji zawodowej i sprawnoś­
ci organizacyjnej, wobec tego 
całego kompleksu spraw, któ 
re można ogólnie nazwać po­
stawą w pracy I stosunkiem 
do pracy. 

echaliśmy do Moani Wb.I 
te. wielkiej farmy ow­
czej zagubionej w Hrc11 
Alp Południowych, sk„ 
szen; nie tyle egzotYkll. 
ile powszedniością tema• 
tu. Wszak łO proe. 11"'­
ności tego wyspiarskiego 

kraju żyje poza miastamł, 
przy ezym statystyki zali-
czają do ośrodków mieJskicll 
byle skupisko domków " ka­
wałkiem własnej ulicy I samo­
rządem. Wsie - w tradycyjnym 
dla nas pojęciu - prawie nie 
Istnieją. Nowozelandzka wleł to, 
właśnie porozrzucane po wz~­
rzach, otoczone buszem lub ska 
listyml szczytami, mniejsze lub 
większe, ale zwykłe samotne, go 
spodarstwa hodowlane. Na nłch 
opiera się ekonomika Nowej 

OD NIEDAWNA W BVDA~ 
P.t;i:;.<.l:łJi: UZJ.Ał:.A .NOWA 1.lli• 
STYTUl.:.JA: b.tlJKO MATłU(• 
MON1A~B „c:t;:i:.un: eoa~ 
ROKU~ -

PODOB.NIE JAK NA CA­
ŁYM SWll:;ClE, '.l'AK J NA 
WĘGR~El:li JEIST Wa:L1J LU 
DZJ., KTORZY NIE MOGLJ 
SOBJE ZNALEZC PARTNE· 
RA DO MAŁZt:lliSTWA W 
SPOSOB USWl.ĘCONY TRA• 
DYCJĄ. PRZYCZY.NĄ TEGO 
STANU RZECZY JEST 111.JJ~­
)ZY INNYMJ U WOJNA SWJA 

TOWA, KTÓRA ZDZIESJ./\T• 
KOWALA PEWNE KOCZNlKJ 
MĘZCZYZN. 1'AKZ1! POWO­
JENNE PRZEOBRAZENJA 
SPOŁECZNE SPOWODOWA­
ŁY W TEJ DZIEDZINlB PE· 
WNE TRUDNOSCl, NA PRZY 
KŁAD: PO WOJNIE PBWNJS 
ZAWODY, IAK NP. ZAWOD 
NAUCZYCIELSKI., ZOSTAŁY 
W POWAżNYM STOPNIU 
SFEMINlZOWANB I IES'r 
ZROZUMIAŁE, ZE KOBIETY.i 
KTORB WIĘKSZĄ CZĘSc: 
SWEGO ŻYCIA SPĘDZAJĄ W 
TOW ARZYSTWJB KOLEŻA• 
NEK TRUDNIEJ ZNAJDUJĄ 
"ODPOWIEDIW MATERIAŁ• 
NA . MĘŻA, NIZ KOBffiTY 
PRACUJĄCE W ZAWODACH 
O BARD'ZIEJ WYROWN'A• 
NYCB PROPORCIACB OBU 
PŁCL 

W R02NTCR MIEJSCOWO• 
SCJACR WF;GJERS1UCB PRO 
BOWANO ZARADZJC TYM 
KŁOPOTOM PRZl!!Z TWORZE 
Nm „KLUBOW SA MOT• 
NYCR". TA FORMA KO.JA· 
RZENJA MAt.~F.~W NIE 
ZDA:f.A NA WF.GRZECH E• 
G?:AMTNU. T,lT1Y7.tE NA O• 
GOŁ N'JE<"1"'P.'1'Ny,r. PO'ICA7,U• 
J I\ 111 A 'n"'lVN A "l'lł7. !'IWO.TA 
SAM0'1'1'l'OS I'. Nll!:C"Fł~ 
urąonzA '7-1\ TA1UrR. KTI) 
R?:V N,!\ WP A"'""A 1''"11:'P. 1'"11! 
!W„nT,t ""'ft1' . .,.~C .. 'T''P.GO .TE­
~v""V.G0" CZY "TEJ JEDT· 
NE.J„„ 

z 
Antypodów 

„ 

Rzecz prosta. przygotowa­
nie człowieka do nowej fazy 
w naszym rozwoju społeczno­
gospodarczym ,., ymaga odpo­
wiedniego ukształtowania sy­
stemu oświaty powszechnej l 
zawodowej, rozbudowy I uno­
wocześnienia studiów wyż-
11zych. Mniej doceniany nato­
miast jest inny aspekt spra­
wy. ~.,.,dzi mianowicie o 
zmiany w mentalności ludz­
kiej, które nie mogą być 
automatycznym wynt'klem wy 
kształcenia ogólnego czy za­
wodowego. 

NIE TYLKO NASZE 
DOSWIADCZENIE.-

z panktu widzenia 5kati llo§. 

Slubv komputery • 
l 

(Korespondencja Budapress i Interpress dla Panoramy Dl) 
Od dawna Istnieje także zwyczaj publi­

kowania w ga:z:etacb ogłoszeń matrymonia! 
nycb., Ale i ten sposób ma swoje negatyw­
ne strony, między Innymi 1 tę, że d.ający 

ogł9SZenie siłą rzeczy wprowadza innych 
ludzi w intymną sferę swojego życia, pod­
czas gdy ci którzy odpowiadają na takie 
ogłoszenia iriczym nie ryzykują i mogą za­
chować incognito. 

Nowe ·biuro matrymoniallle w Budapeszcie 
zmierza do tego. ab7 nikt niepowołany nie 
dowiedział Ilię o t71D. w jaki sposób osoby 
samotne chcą się uwolnić od swojej samot­
ności. Z drugiej strony stawia ono sobie za 
cel skojarzenie ze sobą takich partnerów, 
którzy z maksymalllym stopniem prawdo.. 
podobieństwa będ\ tworzyć do!łre małżeń­
stwo. 

Biuro nie świadczy , asłuc małoletnim do 
18 lat, osobom łonatym WZiL zamężnym, 
psychicznie chorym oraz z jakichkolwiek 
innych powodów lliezdolnym do decydowa­
nia o swoim losie. 

KOMPUTER SZUKA KANDYDATA 

g„ cbce kors-,ftał • twładcze6 "Cztereclt 
p6r roku", m••i osobiście odWiedzlć piękną 
willę, w łrt(trej mle'CI nę lnstytncJL Wnętrza 
wilU •li tak 1tn114loone. te kandydat esy kan· 
dydatka nłe spotykaJa ta nikogo poza okre­
łlonyml 1)raeewulkam1 blnra. eł zał zobowią­
zani s11 do bezwzgłedneJ d:vskrecjł. Nazwisko 
kandydata tylko Je4en ras poJawła lłę • 
.,tajnym dossier• biura; wszelkie dane dotv• 
CZllCe kandyd;1ta. ktl?re 1a opracowywane 
przf!Z l<omputer. opatrznnp tłlł fał •U<A od­
powłedttll\ Ucsba J>6JZl\dkOW!I-

Pracownikami biura 1111 psycholodoZY, peda­
godzy 1ocjołodzy. Ankieta wypełniana 
przez kandydata zawiera pytania dotyczące 
różnorodnych jego cech. poczynając od wła· 
ści'Woścl charakteru I sytuacji tyclowej at 
do takich danych. Jak wzrost. tusza, lnforma• 
cji czy nosi okulary C'ZV ma ęłos przyjemny, 
obojętny, esy nieprzyjemny. Trzeba odpowle­
dzie4! na pytania dotyczacp osobistego hobb'f, 
religff. śwłatooogladn . p11.tenla. otywanła al­
koholu Itp. OczywHcle sa takłe nytanla do• 
t:vczace sytuacJi majatkowej. wykształcenia 
itp. Kandydat do mat.tet'l•twa musi także no­
""~ mołliwie dol<ł•"~o dane o tym. jak ...,,.. 
obTała sobie przyszłern w~"Al""t't::t,~ nnlra (wy­
gląd. Inteligencja.. n>dzłna, .wfek Itp.). 

NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOSO 

fnstytncja utrzymuje 9łę ;,, OJ>łat kl1entów. 
Ich wysoko~I' 7.aletv od dochodów kandvdata: 
Indzie s większvmi dochodami ołaca wiece!. 
Jednorazowe zlecenie zobowiazn 1e biuro f'lo 
odoowiednłeb J)OSzukiwa>'I w clam sześciu 
mlesiecy. podczas ktl\TVeb nndvdatowi ntted 
st~ wł~ ę1„ o!Pcln ewentualnvch nartne1'6w. 
.Je§tł lr11ent no nnłvwłe p6ł ~ku nie Z11d· 
dzlP. odJ)owiednłego nartnen, mote swnfo 
zlec„nle pooowM. 'Zawarcie "naJ„mn~cl mle­
cl'Z'9' ""n.n.„„,...,, "'"+~ - ""' tvezenłe klfentn 
- na~tanłE telełonłcznfe lub drogą korespon· 
dencvjn~ 

Decyzję po(!ejmuje oceywłścłe z1ecenlo­
dawca sam. Co prawda mało kto wierzy 
dzisiaj jeszcze w to, że małżeństwa koja­
rzą siły nadprzyrodzone. Z drugiej strony 
także komputer tytko z określonym praw­
dopodobieństwem może przewidzi~ czy 
małżeństwo . przez niego zalecone będzie 

szczęśliwe. 

W ostatecznej łnstarrejl w tych sprawach 
po dawnemu decyduje staromodne se~ce. 

ełoweJ Sł! te pnede wszystkim 
problemy przystosowania wiei· 
klej rzeszy ludzkie~ ze środo­
wisk wiejskich I małomiastecz­
kowych dn warunków I wy­
maga6 nowoczesnee:o sp0łeczeń­
stwa , przemysłowego. lak do• 
wodzi nie tytko nasze dośwlad• 
czenie. m11.cznle łatwleł fes! 
uzyskaE pewne minimum umie­
jetnofol ściśle bcbowych. nlł 
nrzełamll~ tradycje konserwa• 
tyzmu w sJ>O!IOble myślenia. 
wielu anachronlr7'nvch wv.-bra 
te6 a takł.~ stvlu i:vcla. A te 
włdTile czvnnftd rzutuja w 
bardzo poważnym itciRnlu na 

stosunek do pracy, aa itoJmo­
wanie obowiązków za wodo· 
wych. 

C 
hodzl tu o sprawy, któ­
re nie są Podatne na 
p~óby ujecta statystyCT.­
ne!l'o. Nie ulega jednak 

ładnej watpliwo§eL te w Im 
wiekszym stopniu chcemy o­
przeE W'Zrost' wydajnośeł oracy 
na oostepie teehnlc...nvm, na 
uspra~nienlacb wnoszonych w 
proces Dl'Odukcyjny I na po• 
prawi" organizacji nTacy. tym 
większego znaczenia nabierają 
takie czynniki iak otwartość 
załogi n:1 zmiany tiecbn,iczne, 
jak ambkje aawodowe i inicja• 
tywa.. 

Ekstensywna metoda gospe­
darowania. oparta głównie na 
wzroście zatrudn•ienla. nie sta· 
wiała uk wielkich wymagafl. 
Minimum wiadomości facho­
wych lub p0 prostu doświad­
czenia produkcyjnego mogło 
Od biedy wystarczaC dla "°" 
prawnego wykonania obOwiaz· 
ków. Intensywna meioda !fOS­
podarowania smlenia rol~ prao-

eownłl<a I łej JMweJ TOłt me 
można już naletycte sprostać z 
bagażem wyobrażeft. pojęć mo· 
ralnycb I nawyk&w obyczajo­
wych naładowanych je.s'ZCZe w 
epoce nrzednrzemysłowej. 

I stotnym „agaanienlem 
jest w tym kontekście 
wcią.ł niski p0zlom am· 
bicji zawodowych I ety· 

kl zawodowej. Ludzie bardzo 
czesto w ógóle nie wstvdza sie 
robiE coś tle, znajdując ofi· 
cjalne wytł11maczenie w stosun 
ll:owo niskim noziomle docbo­
d6w. Niewątpliwie. system 
bodźców materialnych .fest o 
·nas, delikatnie m6wiac. niedo­
skonały. Zwróćmv jednak uwa 
ge na fakt, te zła iak<lść pra· 
cy nie tylko nie naprawia nie· 
doskonałości svstemn bodźców 
mate·rlalnvch. iecz Jest jednym 
z najwatnieiS'ZYCh ezvnników 
onóźniajacvcb rozwój r?nsno<'far• 
czy l w.-zrost stopy tyct~we.I. 

ZACZVNAMY OD SIEBIE 

Tymczasem w nowoczesnym 
społecze"istwie przemysłowym 
stale wzrasta liczba stanowisk 

zrobienia czegoś z własnej 
inicjatywy I dla własne~ sa­
tysfakcji moralnej. 

Innymi słowy. coraz wię­
cej jest zajęć. których nie 
można już wykonyw-6 • 
powodzeniem. jeżeli pracuje 
się tylko dla zarobku. Tym­
czasem nowoczesny stosunek 
do pracy toruje sobie z wiel­
kim trudem I bardzo powoli 
drogę w społeczeństwfe tra­
dycyjnie nienasyconym dobra 

ml matertalnym!, wśród w!el-o 
kich rzesz ludzi, którzy przy 
ciągnęli do przemysłU w bu­
rzliwych powojennych latach 
właśnie "za chlebem", · wno­
sząc ze sobą naturalny nieja­
ko konserwatyzm swycb daw 
nych środowisk I pewną bier­
ność w podejściu do życia. 

T 
a bierność I konserwa­
tyzm dają się we znaki 
nie tylko w zakładach 

pracy. Także styl życia panu 
jący w naszycn wielkich na­
wet miastach 1 ośrodkach 
przemysłowych wciąż jeszcze 
nie odpowiada epoce nowo­
czesnego rozwolu gospodar­
czego. Dla iluż ludzi ,.zjeść 
I wypić" oznacza główną, je­
żeli nie jedyną. przyjemność 
życiową. zarówno rozrywkę 
jak I symbol warunkOW ży• 
ei&. To właśnie miał chyba 
na myśli profesor Pajestka 
publikując swój głośny I ostro 
niekiedy krytykowany arty­
kuł o strukturze konsumpcji. 
Trudno bowiem zaprzeczyć, 
że struktura budżetu Pola<n 
jest nader często strukturą 
odpowiadającą sytuacJI kraju 
słab0 rozwiniętego, a aspira­
cje - aspiracjami z ery przed 
Industrialnej. 

Do tej same) kategor~ da­
wisk zaliczyć motna takze k>ła· 
nowość i kumoterstwo. w for­
mach przeniesionych niemal dO 
słownie z tycia wiejskiego lub 
małomiasteczkoweg-o do nowo­
czesnych zakładów pracy, in• 
stytucji t urzędów. Tymi:zas!'m 
destrukcyjna rola tycn zJaw1sk 
w nowoczesnej prOdukcji jest 
niepomiernie wi~ksza nii daw• 
nej wsi - czy to w SJ><?rach 
Cześnika i jego totumfackich z 
Rejentem, czy w sporach ca• 
łych rodów o miedze (albo wal 
ki klanu probOszcza z klanem 
aptekarza). 

NASZA PRZYSZŁOSC 
W NASZYCH RĘKACH 

W tyciu współczesnym zarów­
no ów swoisty klimat niepryn­
cypialnej klanowości jak ! kii· 
mat podobnie nieoryncyp1alne-
go łagodzenia napiec metoda 
bufetowa mają noważne ue· 
gatywne skutki społeczne I i:-os 
podarcze. Ludzie nie stawiają 
wobec siebie racjonalnych wy· 
magań. a tylko lubia sle lub 
nie lubią. nrzy czvm właśnie 
bufet ma tn czesto znacznie 
wieksze znaczenie niż szacunek 
dla rzetelnej nracy. 

T e właśnie tTadycJe oby• 
czaj owe I kulturowe 
tworza klimat fila owvcb 
.iakze licznvch dvrekto· 

rów. lntynlerów. ~aona•rzeniow 
c6w. kt6rzv orz:v nnoarciu dzia 
łaczy zwlazkowvcb ustala la 
1n·zv suto zastaw;on,~m stole 
wiajemna taryfę ull!"owa orzv 
odl>leT~nin ~oętaw n-owpczesnej 
(w załn7eniul r:tT"Ot!•,,lccjl 1;1r7e­
mysłowej. Dla tych kontrole-

pracy, które wymagaJą oso- rów technicznych, którzy św . 
bistego zaangażowania praco- dornie przepuszczaja braki; dl. 
wnika, wzrasta liczba zadań, tych, którzy nie szu1<ają do· 

brego nracownika. a tylko 
które wymagalą podejmowa- „swojego człowieka". Za skut­
nia inicjatyw nie dających się kl takich I nodobnych. na!l'min 

· ć k oycb DTzecież oostaw i rH)Czy-
wyrnierzy przy pomocy ry- nań placimv wszyscy codzien• 
teriów materialnych, finanso- nie zdenerwowaniem • czasem 
wych. Wzrastp wreszcie licz- I roz~orvczeniem. Płacimy ja­
ba zadań, które nie mogą być ko kraj ole "wykonanymi zamie 

neniami, odrzucanymi or~ez 
przed pracownikiem postawio obcycb · kontrahentów dostawa• 
ne pr:z:ez kogoś, które powi- ml. 7ahamowaoiami w rozwoju. 
nlen on stawiać przed sobą My§lac wiec o przvszłości, 

· nłe można t)OnTze~tawa~ na a• 
sam - kierując się SWoJą nallzach i wvbone ortnowiada· 
świadomością społeczną, am- facyrb oaszvm wal'unkom kon· 
bicją zawodową, chęcią po- cene.fi ronvolowvch. na wyty­
szuokiwania lepszycb rozwlą- czaniu oel'•nektywv dalszych 

przemian. Trzeba bowiem zda• 
zań I wprowadzania zmia:i. wa~ sobie w oełni snrawe z 

Jest to więc kwestia nie faktu. te oasza nnysz!ość za· 
!ety w wielkiej mier . e od te­

tylko przygotowania zawodo- go. ua ;11e ootraflmy zmienić 
wego, lecz również mental- się sami. (Interpress) 
ności, nie tylko dyscypliny JERzy KOCRANSKI 
formalnej, lecz również chęci ;JACEK KUZMIN 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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Tylko dla dorosłych! 

I 
świat handluje li­

cencjami. Rocznie za­
wiera się około 40 
tys. umów dotyczą­
cych zakupu różnych 

„ •• 
'1111 

Historia 
... 

;est rzeczywiście dosyć niezwykła. 
Troszkę dawniej niż przed trzystu laty 
pewien astronom holenderski zakomu-

nikował, iż obserwowana przez niego Mgławica Androme­
dy zachowu1e się wysoce tajemniczo: to gaśnie tak że 
;e; nie widać nawet przez teleskop, to znów rozbł~ska 
jasnym światłem ... 

Wówczas. przed trzystu laty, ludzie nie wiedzieli jesz­
cze co to ;est Mglawi<:a Andromedy - . i odkrycie Holen­
dra nie wzbudziło specjalnej sensacji. Cóż, mgławica mru­
ga - widać tak trz'!ba - stwierdzili uczeni mężowie 
i przestali się sprawą zajmować. Bomba wybuchła w prze­
szło 200 lat później. kiedy astronomowie 1twierdzili tż 

rozwiązań technicz­
nych. Przoduje Japo-

Mgławica Andromedy - to wielkie zbiorowisko gf.v,iazd, 
galaktyka trzykrotnie większa od naszej! Jak coś takie­
go może zapalać się i gasnąć na przemtan - i to w ciągu 

1 
nia, która zakupiła w 
ostatnim dziesięciole­
ciu blisko trzy i pół 
tysiąca licencji. Sprze 
dała nie mniej. Kraj 
to zresztą w różnych sprawach zadziwiający speców od ekonomii, techniki i gospodarki. Rów-
nież i w handlu licencjami wprawia w zdumienie wielu przemysłowych repów. kilku dni? 

Nawet i dzisi~j. kiedy mamy pulsujące gwiazdy ł inne 
cuda, odkrycie Holendra wydaje się niepojęte. Nic więc I 
dziwnego, że początkowo uczeni doszZł do wniosku, iż po 
prostu mu stę coś przywidziało. Jednakże . w roku 1885 
stwierdzono niezbicie, że obserwacje z roku 1664 były 
przeprowadzone według wszelkich regul. Pomyłka byla 
wykluczona: Holender musial rzeczywiście widzieć, to, co 
opis al! 

Nie pozostawało nic innego, jak 1tarać ~ 6w cud wy­
jaśnić. Uczony radziecki B. A. Wcmmcow-Wieljaminow 
postawił więc hipotezę, że byl on wynikiem dość zwykłe­
go w kosmosie zjawiska, jakim jest wybuch gwiazdy su-1 
pernowej. Ale hipoteza ta od Tazu nie wytrzymywała kry­
tyki: przecież HolendeT obserwowal pulsowanie mgławicy, 
a nie pojedyńczy rozbłysk! I dlaczego AndTomeda całko­
wicie znikała? 

fl łk I m niedawno w. Skurlatow przedstawi! u a Ie nowe wy;aśn.ienie zagadki. Jest ono 
bardzo 1-ogiczne i konsekwentne ale 

zupelnie niesamowite. Zanim jednak· je przedstawim; nie­
zbędne jest kilka słów o pewnej wlaśctwości wszechś:i,iata. 

Kariera technicznego 
dokumentu 

matyki ok. 30 proc, produk­
cji opiera się na licencjach, 
w silnikach wysokoprężnych 
ok. 20 proc. Ale to są wy­
jątki. Jest wiele branż, do 
których w ostatnich latach 
nie dotarł licencyjny za­
strzyk nowoczesności. Nie 
znaczy to, że musiał do­
trzeć; ale ozuacza, że nasze 
licencyjne doświadczenie, po 

micznej na tym odcinku o­
raz usprawnienie samego za 
kupu zagranicznych rozwią­

zań technicznych. 

Decyduje własna pomysłowość 
To wszystko jednak nie 

gwarantuje jeszcze zwycię­

stwa. Wróćmy do Japonii. 
Ludzie, którzy się zetknęli 

SZLA(JIER\l 
"7 -J.. • . ma 
~ - --PZlf .1.1.1.. ' 

w ramach RWPG, a także 

rozwijać politykę licencyjną, 

która jest tylko elementem 
uzupełniającym działalność 

własnej bazy naukowo-tech­
nicznej. 

ANDRZEJ RETMANEK 

• * • 
Z techniką przez 

SWIAT 
3ESZCZE JEDNO SZTUCZNE 

SERCE 

W laboratoriach w USA 

I 

I 
Istnieje uzasadnione twierdzenie, że nasz wszechświat I 

eksploduje. Rozlatuje się we wuyatkich kierunkach I to 
ty1:1' szybciej, im dalej od nas znajduje się ob.serwowany 

- obiekt. Wynika stąd jednak, że kiedyś, kiedyś caly kosmos byl 
ściągnięty do jednego punktu. Aby zaś uniknąć kłopotli­
wego pytania „co było przedtem" astronomowie sądzą, iż 
- być może - wszechświat pulsuje jako całość to Tozbie­
gając się, to znów wracając ku owemu punktowi. Inna 
hi.poteza1 znowu głosi, że slynna „ucieczka galaktyk" jest 
zjawiskiem wlaściwym dl1J nasze; tylko części kosmosu ••• 

Oderwijmy się na chwilę 
od Japonii i spójrzmy na li­
cencje w skali całego świa­
ta. W ostatnich latach wy­
stępują tu bardzo charakte­
rystyczne zjawiska. Przede 
wszystkim niezwykle szyb­
ki rozwój tej formy wymia 
ny handlowej. Proces ów 
wykazuje nadal teudencje 
zwyżkowe. Tempo jego roz­
woju jest 2-3 razy wyższe 
od tempa wzrostu obrotów 
towarowych. Licencyjny biz­
nes szacuje się na co naj_ 
mniej 2 mld dolarów rocz­
nie. Można z dużą dozą tra­
fności prorokować, że nastę­

pne lata przyniosą ogrom­
ne zmiany ilościowe na li­
cencyjnym podwórku. Przy 
obecnym bowiem rozwoju 
techniki o samowystarczal­
ności jednego państwa nie 
ma mowy. 

Jesteśmy świadkami „no­
wego" w międzynarodowych 

stosunkach handlowych. 
Wraz z nim rodzą się także 

towarzyszące nowe zagadnie 
nia. Wymiana doświadczeń 
technicznych między krajami 
jest w perspektywie nieu­
niktńona. Ale jaka powinna 
być polityka licencyjna, jaki 
system gwarantowałby naj­
bardziej efektywne wykorzy 
starrie światowego dorobku? 
To są bardzo aktualne py.:­
tania. 

--v i~ lir I ćd e mnil!} 
lityka zakupów, si:iosób wy­
korzystania - opierają się 

na niewielkich tradycjach, 
a co więcej, nieraz i na róż_ 
nych potknięciach, które o­
słabiły efektywne wykorzy­
stanie środków dewizowych 
w tym zakresie. 

z tym krajem, twierdzą, że 

tajemnica sukcesów japoń­

skich tkwi w szybkim wdra 
żaniu i upowszechnianiu roz 
wiązań licencyjnych, a co 
najważrriejsze, w ich twór­
czym rozwijaniu przez ro-' 
dzimych specjalistów. 

trwają prace nad prototypem 
sztucznego serca, pOd wzglę­
dem kształtu .i rozmiarów po­
dobnego do serca ludzkiego. 
Do jego wyrobu służy bardzo 
czysty kauczuk naturalny i 
kauczuk poliuretanowy do wy 
twarzania powłoki osłaniaj't 
cej całość przed czynnikami 
zewnętrznym.i. W kor.strukcj,;; 
są wmontowane specjalne za­
wory. Ostatni z 30 dotąd opra 
cowanych modeli utrzymał 
przy życiu doświadczalne cie-
1,;;ta i owce przez ok. 2 tygod­
nie. obecnie tr.wają pra"e nad 
zbucfowaniem bezkontaktowe­
i;io si.lr.iczka napędzającego t,;; 
protezę. Koszt całości - bli­
sko 2 tys. dolarów. 

I 
I 

Wróćmy jednak do modelu pulsującego wszechświata. 
który z pewnych względów wydaje się doayć prawdopo-1 
dobny. Otóż - jak wykaz!lll fizycy - w momencie, w któ­
rym przestaje się on rozszerzać i zaczyna kurczyć, gwia­
zdy powinny... przest!lć świecić. Oczywiście dla obserwa­
tora nie wszystkie naTaz: są one przecież rozmieszczone 
w różnych odległościach od Zieml i iwłatlo ich biegnie 

U do nas przez różne okresy czasu. 

T ra już tok Tozumowanła Skurłatowa Zat1no wy e z jaśnić. Mgławica AndTomedy jest odległa 
od nas o 1,5-2 mln lat świetlnych. A za-

tem właśnie przed 1,5-2 mln lat T<>Zpocząl się swego ro-1 
dzaju „koniec świata": Wszechświat ztM:ząl się kurczyć -
a ludzie zaobserwowali zniknięcie molawicy a.kurat wte­
dy, kiedy byli do tego w miarę przygotowani cywilizacyj-

- nie. Znacznie wcześniej, w 01iem minut po owym przelo­
mowym momencie zgaslo na moment Słońce - ale ro wi­
działy na Ziemi tylko malpoludy ••• 

Nie będziemy już wnikali zbyt glęboko w konsekwencje 
hipotezy Skurlatowa. Są one trudne do zTozumtenia przez 
nasze umysły, przywykłe do prymitywnej, trójwymiaro­
wej przestrzeni, opisywanej „przyzwoitą" geometrią. Wy-1 
nika z niej m. In., że być może nasze okolice kosmosu są 
ostatnią we wszechświecie resztką materii - bowiem w 
momencie początku kurczenia się, materia musi zmienić 
się w antymaterię ..• 

Warto jednakże wiedzieć, że i teraz obseTWuje się „mi­
gotanie galaktyk" - a pierwszym astronomem świata, któ­
ry zaczął ie współcześnie badać, jett dr Konrad Rudnic­
ki. Naliczył ich już około dziesięciu.„ 

do punktu swego końca i początku? Jeśli zaś nawet Skur­
latow nie ma racji - to czy nie jest rzeczą zdumiewają­
cą potęga ludzkiej wyobraźni, kt-Ora potrafi objąć i sta-

Kupić to za mało 
Polska kupuje różne licen 

cje. Np. w dziedzinie auto-

Nie sztuka kupować. Sztu 
ka uatomiast w zakupie 
str.zelać w dziesiątkę. Nie 
mamy zbyt dużo dewiz i 
dlatego pierwszym warun­
kiem powodzenia jest pra­
widłowy wybór dziedzin, 
technologii i tzw. węzłów 
technicznych, gdzie należa­

łoby się oprzeć na licencjach 
i tam koncentrować środl!;i. 

Dalej - to sprawa opraco­
wania jakiegoś długofalowe­
go programu zakupu licen­
cji, ujednolicenia metod ba­
dania efektywności ekono-

li­
cen­
cje 

to 
nie 
man­
na . 
z nie-

Licencja to nie manna s 
nieba. Jest tylko szczeblem 
w drabinie prowadzącej do 
nowoczesnej produkcji. I to 
wcale nie ostatnim. Nikt bo 
wiem nie sprzedaje rozwią­

zań najbardziej nowocze­
snych, lecz tylko te, które 
ju:i sam zastosował i spożyt 

kowal. Szlagiery trzyma się 

w tajemnicy. Dlatego licen­
cje - o~ywiście trafnie za­
kupione l dotyczące wybra­
nych dziedzin techniki 
jedynie tylko przyśpieszają 

proces unowocześnienia prze 
mysłu I nadążania za ogól­
noświatowym pbziomem. Ale 
o zajęciu miejsca w ścisłej 

czołówce decydują zawsze 
oryginalne, własne rozwią­

zania, rodzima twórczość na­
ukowo - badawcza i tech­
niczna; tu i ówdzie wspar­
ta oczywiście rozwiązaniem 

licencyjnym. 

Na IV Plenum PZPR bar­
dzo szeroko mówiono o tych 
sprawach i o roli polskiej 
myśli naukowo - technicznej 
i o wadze jej ścisłego przy­
mierza z praktyką. Na tym 
tle trzeba dopiero rozpatry­
wać znaczenie. współpracy 

CORAZ WYŻE3 
Odbiór programu telewizyj­

nego jest mozliwy - jak wia 
domo - Jedynie w bezpośred­
nim zasi,;;gu fal nadawanych 
z wieży telewizyjnej. Dlate­
go wysokość tych wież jest 
coraz wi,;;ksza. Przez pewien 
czas prymat na tym odcinku 
riależał do Związku Radziec­
k.iego. Wieża telewizyjna w 
Moskwie ze swoją wysokością 
533 metry była „rekordzistką 
świata''. Następnie wzniesio­
r.<> w Japonii wieżę telewizyj 
ną o wysokości 570 metrów. 
Rekord ten zamierza obecnie 
pobić telewizja francuska. W 
Paryżu ma być wybudowana 
wieża telewizyjna o wysokości 
725 metrów i wadze 9 tys. ton. 
Ma się ona składać z dwóch 
stożków złączonych u podsta­
wy. Taka wysokość wież:v ma 
zagwarantować odbiór telewi­
zji I radiofonii UKF w promie 
niu 200 km od Paryża. 

SLl'ZG AWARYJNY 
Nowy samolot pasażerski 

Boeir.g 747 zabierający 500 o­
sób ma być wybudowany z 
użyciem wielu elementów '(' 
tworzyw sztucznych. Ostatnio 
doniesiono o jeszcze jednym 
urządzeniu. Nadymany ślizg 
łWaryjny, umożliwiający w 
razie nieszcz,;;ścia ewakuację 
samolotu w ciągu 90 sekund, 
wykonar·o ze specjalnej, bar­
dzo lekkiej tkaniny powleka­
nej tworzywem sztu"znym. 
Jest to największe spośród wy 
produkowanvch dotychczas u­
rządzeń tego typu. 

I 
I 
I 

Być może więc, fala za.ćmienia, wywołana nieprawdo­
podobnym „trzęsieniem kosmosu", przemierza od dwóch I 
milionów lat wszechświat, któTy znów zacząl się zbiegać 

rać się zrozumieć WSZYSTKO? EPSILON „ ••••• ba 
• -... u 

„TVV AR O Y" człowiek 
(Dokończenie ze str. 3) 

Zelandii - hodowlana potęga bijąca re­
kordy w eksporcie wełny, baran.iny, ma 
sła, ale dopiero raczkująca w wyścigu 
cywilizacji przemysłowej. Królestwo 50 
milionów owiec po 20 na jednego 
mieszkańca! Jak żyją ludzie, którym 
z gos1><>darczego punktu widzenia 
przypadł w udziale największy trud w 
twoneniu bogactw tego kraju? 

Gospodarze „Królewskiego Hotelu 
Springfield". małżeństwo w średnim wie 
ku, przyjmuja nas z nieukrywanym za: 
interesowaniem. Hotel - prymitywny. 
ale schludny. drewniany budyneczek -
jest puściuteńki.. że echo niesie. Sakra­
mentalna cuo of tea rozwiązuje języki 
i zgodme z żelaznym nowozelandzkim 
zwyczajem Jesteśmy wkrótce po imieniu. 
Kiedy padaja "1owa „Mount White" -
Robert spogląda na nas ze zdumieniem: 
„O tej pone roku (jest późna wiosna) 
jeszcze nikt nie dojechał tam osobowym 
samochodem!". Próbujemy - mimo póź­
ne! pory - dzwonić jeszcze na farmę 

~ 
no ratunek, upnedzaliśmv wszak tele­
graficznie o przy,ieździe. ale zaspana te­
lefonistka odnowiada, te wicher uozry­
wal widocznie nrzewody. lub może za-

Wstaiemy nazajutrz z uczuciem 
wściekłości na własną niezaradność, któ­
rego nie potrafi osłodzić nawet promien 

ny uśmiech gospodyni wnoszącej do l>O­
kojów cup of tea. Czyżby cieszyła siP. 
że musimy tu pozostać w oczekiwanill 
na odsiecz? Machinalnie wyglądam przez 
okno i muszę przetrzeć oczy. Nie doce­
niłem gościnności Nowozelandczyków -
na podjeździe stoi gotowy do drogi, wy­
służony Land-Rover, do którego Robert 
ładu.ie nasz sprzęt. Godzinę później. 
wciśnięci jak sardynki pod plandekę 
„łazika", skręcamy z głównej szosy na 
kamienistą, górską drogę. Robert. stu­
kając w ścianę szoferki, zwraca nam ni 
coś uwagę. 'Io drogowskaz. MOUNT 
WHITE - ZO MIL. NIE MA WYJAZDY. 

A zatem kości zostały rzucone. 
Nie pamietam jak długo trwało to 

naprawdę, dla mnie były to wieki. 
Rzucany jak piłka uo pudle Land-Ro­
vl!ra. z ocnmi zaklejonymi pyłem. for­
suja<" potoki rozmywa.iące wąski trakt 
i ocierajac się kolami o przepaście 
dotarłem w końcu do farmy. Drewnia­
ny. obszernv dom dosłownie u stóp 
skalistego szczytu - usypiska · zwanee-o 
właśnie „Mount White" - „Biała Góra". 
Dale.i coś w rodzaju d!ngiei:-o baraku no 
dzielonego na ciasne ookoiki - cele. Pod 
lekkim daszkiem - kilka terenowych sa 
mochodów, jakieś zabudowania kuchen 
ne i budka, w którei terkoce silnil< 
agregatu wytwarza.iace1?0 nrąd. To 
wszystko. Po dobrej chwili, nie sniesz'!_c 
sie, wychodzi nam na spotkanie wyso­
ki. rozłożysty mężczyzna. ,.Ronald Bill 

- J>OWiada motecie mnie nazywać 
Ron". I od tej chwili, mimo niezwykle: 
go otoczenia i świadomości, że oto je­
steśmy gdzieś na końcu świata. odcie­
c.i od najblitszej osady dziesiątkami ki­
lometrów l(órskich bezdroży - czujemy 
się jak w domu. 

Ron mieszka w domostwie u stóp usy­
piska z żoną Helen i 13-letnim synem 
Jeffreyem; ich 15-letnia córka Jennifer 
już od roku przebywa w szkolnym in.: 
ternacie stolicy Wyspy Poludnibwej -
Christchurch. Oprócz nieb żyje na tym 
pustkowiu jeszcze ~ ludzi, lokatorów 
owych klitek. pracowników najemnych 
gospodarstwa. Jakkolwiek nienrawdopo­
dobnie to brzmi - hodowla pod Mount 
Wbite liczy 15 tysięcy owiec wypasanych 
na obszarze 120 tysięcy akrów (48 tys. 
ba). Na tajemnice wvda;ności nowoze­
landzkich farm skladaja się przede 
wszystkim warunki naturalne: owce nie 
schodzą z pastwisk nrzez okragly rok. 
ziemia. poza wvnalaniem buszu i ewen­
tualnym użyźnianiem z nowietrza - z 
samolotu lub śmh:lowca - nie wvmaf!"~ 
żadnych zabieęów. Nie buduje sie tu. 
prócz o~rodzeń żadnvch innvch zabudo­
wań służących hodowli - obór, stodół. 
silosów. To oczywiście nie znaczv. że 
krowy i owce borlu.ia sie same. Nowo­
zelandzcy farmerzy dziedzicza do dziś 
te cechy nierwszych osa.dników. bez któ 
rYch nie mogliby pewnie nrzeżyć - od-

porność, pracowitość, niewielkie wYma­
gania. 

Trz)· razy do roku Ron Bell wychodzi 
z chłopca.mi w l'(óry na dwutyl(odniowe 
wyprawy. Musza docierać tam, dokad 
wspinają się stada owiec - na wyso„ 
kość 2 tysięcy metrów. Nie wszędzie 
rhoga dotrzeć za nim.i juczne konie, 
więr. niosą sami na plecach żywność, na 
rzędzia, ekwiounek. Czasem w palącym 
subtropikalnym słońcu. czasem no pas 
przez zaspy śniegu. Gdzieś na nołoninie 
zaklada.ia obóz i wtedv zaczyna sie pra­
ca od rana do nocv. Niezmordowane psy 
zagania ja stada licza~e wieleset sztuk .• 
Trzeba oddzielić młode od matek. no­
przvcinać Ol'(ony, które wkrótce unie­
możliwiłyby im poruszanie sie no trudnvm 
terenie. Trzeba oddzielić owce na ub'ij 
oraz dn strzvżenia i stiedzić ie w dół. 
Przechodzą zanurzeni oo oas orzez rwa­
ce potoki. cze•to e-esto musza wnław ra 
tować zwierz<'ta oorwene nTZez orąd. 

Kiedy schodza z takiel wvnr•wv. R<>n 
śni bez Przerwv 24 1rnd~inv. Dłuże.i nie 
może. bo na .,oorawienie" czekaja i 11ż 
stada w dolinach. bo e"dzieś t•l"l w<>„• 
noclmYla zbocza i kaw•! clroll°i doiozrl'>­
we.l zwalih w Przerya'ić. bo roznedzo.ne 
st•do obaliło ol'(rodzenie •.. 

Raz do roku - zwykle w styczniu -
załoga Mount White W)l'chodzi do wiel­
kich „wełnianych żniw". Wvn~;mu"a 
drużynę na;lepszych w okolirv ~neców 
od strzyżenia; 10 łudzi potrafi wiPlkimi l 

mókł bezulecznik. Jest jej bardzo przy­
kro, to może potrwać 2-3 dni. 
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P 
anią Keefe można spotkać czasem 
w pociągu kursującym raz na ty­
dzień między Port Pirie w Austra­
lii płd. i Kalgoorlie w Australii 
zachodniej. Częściej jednak można 
ją zobaczyć na koniu, galopującą 
pr:z:ez wyschnięty step australijski. 

Pani Keefe je~ przedsiębiorcą 
pogrzebowym. 

gdzie sobie tego :i:yczyll, ozęsto pod jakimś ulu­
bionym drzewem i proste drewniane krzyże 
znaczą te miejsca. Bo I jak tu można transpor­
towaó eiało kilkadziesiąt kilometrów do cmen­
tarza, przez kraj pozbawiony dróg, nawiedza­
ny tak często przez powodzie, pożary lasów 
i inne klęski żywiołowe? Chowa się tam, gdzie 
zmarł, i tyle. 

{;'''''''''''''''''''''''''''''''''"''''''''''''''''''''-'''''-''''''''''''''''''n ~ .. ·· ... ··· .:'9~:~'.~J~~ ~------';.·. . „UM:.:_ - ;;. . 
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Wygląda na czerstwą czterdziestolatkę, ale 
nikt jej o wiek nie pyta, natomiast ludzie bar­
dzo się dziwią, że zajmuje się grzebaniem 
zmarłych, l to w warunkacn jakie trudno so­
bie wyobrazić, dopóki zna się Australię tylko 
z kolorowych pocztówek. 

- Mój ofoiec był przedsiębiorcą pogrzebo­
wym - mawta pani Keefe jeśli ktoś wyraża 
delikatnie zdziwienie, dowiedziawszy się o jej 
zawodzie - po prostu przyzwyczaiłam się, po­
znałam tajniki tej profesji i uprawiam ją da­
lej. 

Energiczna ta osoba, sama również kopie do­
ły, przepisowe, głębokie na sześć stóp. Oficja!-

PROFESJA 
• pani Keefe 

nie mówiąc, najbliższy Ćmentarz 11Daiduje się 
o pięć mil od jej zakładu, ale to nie znaczy, 
:ie każdy nieboszczyk jest na tym cmentarzu 
chowany. 

- W obręliie 50 mil od mojego mieszkania 
- tu pani Keefe zatacza szerokie koło ramie-
niem - znajduje się sporo moich klientów, 
jeśli można ich tak nazwać. Są pochowani tam, 

Pani Keefe jest bardzo sumienna jeśli idzie 
o spełnienie ostatniej woli klienta. Zresztą je­
go koledzy nie pozwoliliby jej na jakiekolwiek 
uchybienie. C1 ludzie, to głównie szczególne 
typy, przyzwy<"Zajone do życia twardego i bez 
wygód, nawet najprostszych; ludzie stwardnie­
li w niezwykłyc}J warunkach klimatycznych 
i w walce o byt codzienny. żyją w braterstwie 
z otaczającą ich naturą, choć ona nie traktuje 
ludzi łaskawie. Są to m. in. wędrowni paste• 
rze, poSt:ukiwacze złota lub opali, robotnjc 
linii kolejowej, przebiegającej przez olbrzym 
pustkowia. 

- Jednego z nich musiałam Pochować na dnie 
chwilowo wys~>iniętego potoku - zwierza się pa­
ni Keefe - bo tak sobie życzył. Kiedyś, dawno 
już temu, wyołukał w tym miejscu trochę złota, 
użył życia i wrócił po nową zdobycz. ale okazało 
się, iż szczęście zazwyczaj dopisuje człowiekowi 
tylko raz w zyclu. Chciał więc leżeć tam. gdzie 
go to jedyne szczęście spotkało. No cóż, musiałam 
przekopywać sie z trudem przez kamieniste dno 
potoku ... 

Kto był i kopał cokolwiek w Australii, ten dc­
p1ero oceni wagę słów pani Keefe. Zresztą zda­
rza się, 1ż jakis przeJeżazaJący wędrowiec poma­
ga jej w kopar iu, pewnie dla zbawienia duszy, 
a pewnie dlatego, że w Ausiral11, wsród ludzi 
„buszu", istn_ej..! mocne; a niepisane prawo po­
magania sobie nawzajem. Ju.t. :,041no uopt11.Aa.t1.1.e 
arug1ej istoty iudzkiej na tych pustkowiach jest 
tak wielka przyjemnością, iż wędrowiec sam 
chętnie łapie za topatę i . pomaga, moze nawet 
dlatego, iz .pr2ez kilka ostatnich dni mógł prze­
mawiac tylko do swego psa cey konia .. , 

- Kiedys kopa1am grób na pustkowiu - uśmie­
cha się pan • .t<:<.efe - i przyplątał się jakiś włó­
częga, „swagm""n'', człowiek, który żyje beztros­
ko, wędruj: sobie z miejsca na miejsce i właś­
ciwie nie wiadomo z czego żyje. Przystanął, po­
patrzył, złapał za ~opatę i kopie. Dopiero później 
ze śmiechem wyznał, ze już dawno poprzysiągł 
sobie nie dotknąć nawet łopaty czy kilofa. po 
prostu taki honorowy włóczęga, któremu ta ro­
bota nie odpowiada. Tu jednak .pomógł, bo, jak 
powiedział. nie mógł przejść obojętnie obok ko­
biety kopiąceJ grób na pustkowiu. 

Pani Keefe, w związku ze swoim zawodem, 
· dużo podróżuje i to głównie na koniu, ze 
względu na niedostępność wielu miejsc, gdzie 
przychodzi jej zaopiekować się nieboszczykiem. 
Twierdzi, że ci ogorzali, nieraz groźnie wyglą­
dający ludzie „buszu", są raczej jak dzieci -
mają swoje p1·zesądy, swoje warde przekona­
nia, nieraz wcale nie uzasadnione niczym kon­
kretnym, ale najczęściej powstałe w ich umy­
słach na skutek długotrwałej samotności i nie-
11stannej walki z przyrodą. 

- :Poznaje się tu ludzką naturę lepiej nii; 
gdziekolwiek indziej - mówi pani Keefe, wo­
dząc wzrokiem po ciągnącej się aż do hory• 
zontu pustyni porosłej wyschniętymi krzaczka­
mi - i poznaje się tę naturę z jej najlepszej 
•h-on7. 

TADEUSZ SOBOLEWSKI ·-·-·-·-·-Hawana, grudzień U 

List l 
z Hawany 

Realizowany obecnie nowy film po.I­
ski pt. „Pogoń za A.dament" jest dru­
gim filmem naszej produkcji, który 
korzysta z pięknych plenerów egzotycz­
nej Kuby. Reżyser Jerzy Zarzycki -
senior polskich reżyserów - przebywa 

wraz z ekipą w Hawanie, gdzie od mie-
siąca trwają zdjęcia do jego filmu. Na 
te.renie Kuby ekipa łódzkiej Wytwórni 
Filmów Fabularnych korzysta, oczywiś­
cie, z techniC?:nej pomocy kinematogra­
fii lrnbańskiej. Zbyt daleko oddalona 
jest od nas Kuba, aby można byro do­
lkonać przerzutu całego sprzętu. Nasi 
filmowcy trasę tę odbyli dwoma samo­
lotami - część ekipy podróżowała ra­
dzieckimi liniami lotniczymi prze7. 
Moskwę, Algier i Rabat, część zaś linia-
mi kubańskimi przez Pragę, wyspy San­
ta Mari" i Halifax. 24 listopada - przy 
pięknej slonecznej pogodzie - na ulicach 
Hawany pojawili się nasi aktorzy: PO­
LA RAKSA, I,EON NIEMCZYK. JAN 
MACHULSKI, JAN KOBUSZEWSKI 
li EMIL KAREWICZ. Popularność pol­
~k-ich aktorów na Kubie jest ogromna. 
zwłaszcza P. Raksy i L. Niemczyka. 
Raksę znają tu z wyświetlanego obec­
nie filmu pt .• ,Zosia", Niemczyka z kil­
ł<u ;nnych polskich filmów. które mają 
na Kubie wielu zwolenników! poza 
tym Niemczyk był już na Kubie C?:te-
1Y lata temu, w <:?:asie realizacji fil­
mu - .,Zejście do uiekła". Największe 
przejawy radości zaobseTwować można 

„Pogoń 

za 
Adamem" 
na 

Kubie 

u miejscowej Polonii, która stara się 
urozmaicić pobyt całej ekipie. Co nie­
dziela organizowane są wycieczki na 
najpiękniejsze plaże świata - Varade.­
ro, San Pedro czy Jibacoa. Ambasada 
oraz Biuro Radcy Handlowego żywo 
interesują się pracą filmowej ekipy. 
W dniach, kiedy trzeba statystów rodzi­
ny naszych dyplomatów spieszą na zdję­
cia. Trzeba bowiem wiedzieć, że w chwili 
obecnej niemal wszyscy mieszkailcy 
miast i wsi na Kubie pracuja przy 
zbiorach ttt.eipy cukrowej pod narodo­
wym hasłem -- 141 Milliones VAN. 
„Pogoń za Adamem" będzie filmem 

kolor.owym i ze zdjęciami. które poza 
Hawaną dokonywane będą w Paryżu 
oraz Rzymie. W Paryżu nasi filmowcy 
przebywali w listopadzie, do Rzymu wy­
bierają się zaraz po powrocie do Polski 
z Kuby. poza wymienionymi wyżej ak­
torami w filmie wystąpią: aktorka ku­
bańska MAYDA LIMONTE RODRIQUEZ 
(przebywa obecnie w Polsce), MAGDA 
ZAWADZKA, BARBARA BRYLSKA, 
aktor kubański HUMBERTO GARCIA 
ESPINOSA, STANISŁAW MIKULSKI, 
JERZY ZELNIK, EDMUND FETTlNG, 
OLGIERD LUKASZEWICZ i wielu in­
nych. Operatorem filmu jest BOGU­
SŁAW LAMBACH, scenografem WIE­
SŁAW SNIADECKI, operatorem dźwię­
ku WIESŁAW CWIKLIŃSKI, kierowni­
kil!'lll produkcji jak i przy poprzednim 
filmie na Kubie - auto.r niniejszej ko­
;respondencji -

JERZY RUTOWICZ 
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§ z nazwą tą wiążą rlę § nam zawsze bezkresne 
§ piaski i bezludzie. Nie 
§ jest ta ;ednak sąd precyzy;­
§ ny. Wynika to choćby ze 
§ zdjęć naszego specjalnego wy 
~ słannika - ANDRZEJA WA­
S CHA - do ALGIERII, który 
§ dotarl także na SAHARĘ. 
§ Zresztą być w Algierii t nie 
§ zobaczyć Sahary, to tyle, co 
§ być w Watykanie i nie wi­
s dzieć papieża. Bowiem aż 
§ 86 proc. powierzchni tego 
~ arabskiego państwa zajmuje 
S pustynia saharyjska. ' 
§ Jeszcze w niedalekiej prze 
§ szloki życie ludzkie koncen­
§ trowało się tylko tt1 kilku 
§ oazach (zdjęcie ptertosu zo­
§ stało ZTobione właśnie w jed 
S nej z nich - Biskrze, jest to 
~ największa oaza na Saharze, 
~ rośnie tam... 1000 palm). 
§ 0becnie pustynia się zalud- .., 
§ nila, a część jej krajobraZów S 
§ pnypomina wielkie ośrodki & 
§ przemysłowe. Zmiana ta na-
S stąpi/.a przed kilku laty, kie ~ s . 
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z Mount VV h .i te Korespondr.nrja własna 
z NOWEJ ZELANDII 

Foto: 2 

elektrycznymi maszynkami zdjąć w cią 
gu dnia wełnę z 1500 owiec. Prasują ja 
w bele. starannie' układają pod brezen­
tem, zanim z dołu nie przyjadą cięża· 
rów ki. 

Ka wał ciężkiej roboty, ale przecież kie­
dy zapytałem Rana - powiedział, że nie 
zamieniłby tego życia na żadne· inne. 
To samo stwierdziła Helen, kobieta, któ 
rą mąż porwał prosto z miasteczka~ „ze 
szk6l". Przyzwyczaili się już do odlu­
dzia. Od 7 lat mają tu elektryczność z 
własnego agregatu, od 3 lat te!Pwizor. 
Jetirey uczy się korespondenc· /nie w 
„górskiej" szkole okręgu; codziennie ra­
no Helen sprawdza mu lekcje zgodn ie ze 
wskazówkam· nauczyciela, noprawia, od ... 
syla pocztą zeszyty. Właśnie napisał wy 
pracowanie - Ron podsuwa mi czyściu­
teńki zeszyt syna - spójrz! Na pierw­
szej kartce wykaligrafowane zdanie: 
„Przyjechali do nas goście z Europy, 
są bardzo mili. ale śmieszni, bo uiją her 
batę ze szklanek ... ". Cóż. sakrament alna 
anglosaska cu11 of tea, to już z definicji 
zawsze li 1 iż a n ka herbaty. 

długie łJogi i z reguły - zamiast ogl!l,: 
dać kolejną historię o npiegacb, z któ­
rymi walczy dzielna amerykańska poli­
cja - opowiadał o swoich pia.nach. 

Mount White nie jest jego własnością. 
Właściciel, mister Turnball mieszka so­
bie spokojnie w Christchurch i obraca 
kapitałem. Tu nawet nie zagląda; ma 
do swojego zarządcy absolutne zaufa­
nie. Ale on, Ron Bell., też nie zuypla 
ęruszek w popiele; 7 łat tem·u kupił nie­
daleko stąd swoją własną farme, hoduje 
na niej, nieja.ko przy okazji, 160G owlec. 
Dochód odkłada w całości na wykształ 
cenie Jeffreya i Jennifer oraz na podróż 
dookoJa świata. którą i>ostanowlł odbyć 

. na stare lata wraz z Helen. 

IUl>regoł clnła wybrałem sie z Ronem 
Raymondem, Jednym z owych „na.i; 

twardszych", prawą ręką zarządcy 

do miasteczka. Po dwudniowej ulewie 
droga przypominała krajobraz z Ksi<:= 
życa. Wielokrotnie wyciągaliśmy łopaty. 

by zasypać poprzecznie rwiące strumie­
nie, zabezpieczyć zakręt przed erozją. W 
najbliższej mieścinie - było to wyni.ar­
łe miasteczko Cass, właściwie tylko sta· 
eja kolejowa i kilka domów dla perso­
nelu - Ron odebrał ze skrzynki poezte. 
załatwU jakiś telefOD i hajda... Ponio­
sło nas do Springfield, chociaż wypad 
był wcale nie zaplanowany. 

kufiu piwa należały do rytuału „twar­
dych" ludzi z górskiej samotni, że sie 
tu rozluźniali. miękli po swojemu. zwie­
rzali przypadkowym kompanom ze 
spraw, o których tam, w otoczeniu su= 
rowej przyrody - nie wYPadało uewnle 
mówi~. Dwa dni temu radio podało wia 
domość o dewaluacji nowozelandzkiego 
dolara o 20 proc., więc niepokoił się o 
ceny wełny, o nadchodzaca recesje i o 
przyszłość Jeffrey,\. którego - mimo 
wszystko - wolałby widzieć przy innyID 
zajęciu nli hod~wla owiec. 

'J:uż za tabli~ą PIERWSZY HOTEL OD 
f3 MILI - skrecitiśmy aa podjazd. 
Merry I Robert powitali nas jak starych 
znajomych, tym ru:em za lada hotelowe 
go ba.ru. ktl>ry aż huezał od gwaru goś­
cf. Starym. now-..Iandzkim zwyczajem 
- 1tawlalłśmy każdy po kolejce piwa. 
Ten, który zaczął - musiał skeńezyć, a 
ponieważ JIOZpoczął Ron, nie zapowiada­
ło się na rychłe zak<>iiczenie wizyty. 
Zr<>zumiałem., że był to jego dzieli, te 

wracaliśmy do Moµnt Wbite późnym 
wieczorem. Niespokojnie przyglądałem 

się ruchom Rona za kierownicą. ale pro 
wadził Land-Jt.overa bardzo szybko i pew 
nie, był znów tough. Powiedział tylko. 
że musi jutro zawieźć tedy time i syna 
na jakąś szkolną uroczystość w Christ­
church i że trzeba bedzie zrobić nowe 
umocnienia na drodze, Do mia.sta nie 
wypada Jecha~ takim gratem, a nowy 
japoilskl „łazik", ktl>ry kupili, nie jest 
Już taJ-1 silny, 

Spędziliśmy na farmie Mount White 
kilka dni, wystarczająco dużo. by na­
brać szacunku dla cieżkie.i uracy far­
mer6w. Wieczorami zbieraliśmy się w 
największej izbie domostwa. Helen kar­
miła nas bez końca baraniną w mięto­
wym sosie i - oczywiście - noiła her­
bata. Ron wyciągał przed telewizorem 

Wieczorami zapraszali nas tet do sie­
bie chłopcy z .,klitek", które przy butel­
ce piwa wydawały się mniej ciasne. Słu 
chaliśmy ich opowiadań o przygodach 
z „miejskimi" dziewczetaml. l<tl>re ee· 
nią sobie mężcz}'7;n z gór, o ulana.eh od­
kupienia gdzieś niewielkiej farmy. Naj­
większym komplementem, jakim mooóna 
zaszczycić mężczyznę, był w ich ustach 
przymiotnik tough - mocny, twardy, od 
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Fotoreportaż 

ANDRZEJA WACHA 

Foto: 4 

dy to na Saharze rtdkryto 
bogate złoża ropy naftowej 
i gazu ziemnego. Do niedaw 
na osiedle EL KANTARA 
(WROTA PUSTYNI) było 
ostatnim na pograniczu z 
bezkresnymi piaskami, dziś 
człowiek wdarł się o jeszcze 
kilkadztesiąt kilometrów głę­
biej w największą pustynię 
świata. Powstały tam niewtel 
kie miasteczka sl1mące z drob 
neno handlu. Handel bowiem 
jest najbardziej naturalnym 
zawodem i l)asją ALGIER­
OZY KóW. Na tamteiszych 
„sukach" (taTgowi skach) mot 
na spotkać charakterystyczne 
typy ludzi Sahary (foto - 2 
i 3). 

P ustynia zazdrośnie strze 
gla dotąd swoich tajem 
nic i bogactw. Czfo­

wiek potrafił jednak i ją po 
konać. Podobno Sahara w 
najbliższej przyszłości ma się 
też stać terenem turystycz­
nym. W lcażdym bądi razie 
na zdjęciu 4 pierwszych tu­
rystów już widać. PRzy JE­
CHALI ONI Z DALEKIEJ 
POLSKI ... 



l))ejnym właścicielem dl'Ugtef łódzkiej apteki (róg 
E'iotrkowskleJ I Przejazd), był w latach 184!f-61 nie­
Jaki Juliusz Knoll - postać nie wyróżniała się ni- , 
czym nadzwyczajnym. Jego nazwtsko poszłoby też 
w zapomnienie.gdyby nie ,.komiczny" proces. Jaki 
.vytoczył termlnatorowt felczerskiemu - Jakubowl­
::zoW1. W oskarżeniu swym Knoll zarzucał termina-

. iorowi. te ów .stojąc codziennie przed Jego apteką 
U namawiał publiczność do realizowania recept w aptece na 
ft Starym Mieście w której to „katcla recepta Jest tańsza 0 zło-

B 
tych Jeden , lekarstwa leosze". Władze energicznie zabrały się 
do rzeczy: ikargę wadano dokładnie. a po stwterdzeniu wi­
ny, terminatora ukarano chłostą. „Egzekucja" odbyła się rze­
komo na pebl!sklm. pustym placu, należącym do aptekarza 
znajomego - J. Millera. · · „ l tak oto drogą. co prawda dof-' olcrę:tnq, traftlUmy na ft. pierwszą kartę l'l.tstoril pose•JI przy ut. Piotrkowskiej 86. 
Blfla to I-morgowa parcela, ctągnqca się aż iro obecne "'!atcy 
Sienktewtcza. Nabyl Ją pótnłej Lłsaner, • od niego z kolei 
plac kupU Jan Petersilge. 

Ten syn warszaiDS1<tego złotnika (JaJta Mlkolaja) okazał się nie­
zwykle rzutktm przedsiębiorcą. Ostadl&Zfl '° l!.Odzl zalożyl przy u.z. 
Konstantynowskle1 (Obr. St<zllngradu) pracownię litograficzną. Pro­
wadzłl on tet sklad matertalów pUmlennycl'I. przy ul. Płotrkow­
sktej SD. Ale dopiero tu. na pMceli pod 86 mtalo powsta-' najwięk­
sze dztelci Peterstlgego. 

roku pan .Jan uzyskuje od 6wezesne&-o komendanta 
wojskowego okręgu, barona Broemsena zezwolenie na 
druk I rozpowszechnianie pisma, w kt6rym znajdo-

• wałyby sle rozporzadzenla władz. Wydawany w dw6ch 
Językachr polskim I niemieckim ~Lodzer Anzeiger'', ukazuje sie po­
czątkowo dwa razy w tygodniu zamieszczając urzędowe komunika­
ty waz ogłoszenia reklamowe. Po dw6ch latach zmodyfikowana 
nieco gazeta otrzymuje tytuł ,,Loci.zer Zeitung". 

Stara „Lodzerka" cenzurowana była pn:ez miejscowego 1>olicmaj­
stra. jednakże • nowych warunkach należało wyjednać urzad cen­
zora z prawdziwego zdarzenia, zwłaszcza, te dotychczasowy urzęd­
nik nie chciał jut sprawować tej funkcji. Petersilge jedzie więc do 
gubernatora, I uzyskuje od niego to, te za opłatą 600 rubli rocznie 
obowiązki cenzora bierze .,. siebie dymisjonowany wojskowy 
i urzędnik policyjny Anzaurow. „Lodzer Zeitung„ staje się tenź 
pismem uprzywilejowanym. Wskutek tego, *"' Anzaur„w miał w 
redakcji własny stolik l tam 11rzychodzlł podpisywać korekty. ga­
zeta mo1:ła wypnedzać wiadomościami inne łódzkie pi•ma cem:u­
l'o-wane aż w W&rszawie. 
Pomyślny bieg lntereśów skłania PetersltgelfO do budowy odpo­

wiednieJro gmachu. W ciągu jednego roku (1895-96) firm.a Nestler 
i Ferenbach wznosi na placu przy Piotrkowskiej 86, 4-kondygna-. 
eyjny budynek. Koszt jego był Jak na owe czasy ogromnv - u6ł 
miliona rubli - ale teł kamienica prezentowała sic okazale. Zbu­
dowana w stylu gotycko-secesyjnym posiadała charakterystyczne 
balkoniki I wykusze. Na honorowym zaś miejscu frontonu. stanał 
posag wvnalazcv ruchomej czcionki Gutenberga. Kamienna 1>0stać 
symbolizowała niejako eharakteT I przeznaczenie budvnku. Peter­
sihi:e poważnie myślał bowiem o tym, by "" swej kamienicy uczy­
nić „Dom Prasy''. Początek miały zrobić „n.ajdujące sle tu redakcja 
oraz cześć drukarni „J,odzerki". 

Wielkie zamierzenia ni" 1>rzeszkadzaty wssakłe 1n·zedsiebiorczemu 
panu Janowi wykorzvstvwać obszernych pomieszczeń na innego ro­
d"Zajn plac6wkl. W zgodnej koegzystencji prosperowałv tn 067.niel 
ekskluzywna restaurac.la „Louvre". w które.i bawili sie ł6dzcy kr6-
1„wie bawełny. wielki sklep Singera. szkoła Itp. 

Stary Peterstige umart w roku 111115. Zalotone przez ntego pismo 
wucl'l.octzflo łednak nadal. Rzecz charakterystyczna. t" 1eden z jego 
1t11n6w - Bolesla1n P"'tersł!ge. aresztowany zostal I osadzony w wlę­
rieni•I w roku 1915 przez niemieckiego okupanta za... antyniemieckie 
&&stawienie • .A1'11 IO już osobna lłł8torl4.-

ld. o . . n.) 

ADRIANA MA 23 LATA. PAMIĘTAM JĄ JESZCZE Z CZA­
SÓW, GDY SPIEWAt.A W WOKALNEJ GRUPIE („BŁĘKIT­
NE POŃCZOCHY"}. AKOMPANIUJĄCEJ MALO ZNANEMU 
WÓWCZAS PICSENKARZOWl CZESLAWOWJ NIEMENOWI. 
ADRIANA J!IUSOWlCZ WRAZ Z URSZULĄ I MARIĄ DZIE­
CIELSKIMI NAGRAŁ.A WIĘKSZOSC POPULARNYCH W 
LATACH 196~5 PIOSENEK, W KTÓRYCH GLÓWNĄ 
GWIAZDĄ WOKALNĄ BYŁ NIEMEN. SĄ TO: ,.WIEM. ZE 
NIE WRÓCISZ", „ZABA W A W CIUCIUBABKĘ" ITD. 
W SIERPNIU 1965 ROKU „BLĘKITNE POi<:ICZOCHY" PRZE­
STAJĄ ISTNIEC. A ADRIANA ZOSTAJE SOLISTKĄ ZE­
SPOŁU „NIEBIESKO-CZARNYCH". WYSTĘPUJE I NAGRY­
WA W RADIU I TELEWIZJI, BIERZE UDZIAt. WRAZ Z 
„N-C" W FILMIE „MOCNE UDERZENIE" (REŻ. J . PASSEN­
DORFERA), NA KOLEJNYCH LONGPLAYACH „N-C" 
ADRIAN A PREZENTUJE PIOSENKI, Z KTÓRYCH WIELE 
STAJE SIĘ PRZEBOJAMI. OSTATNIO A. RUSOWICZ PRZE­
BYWAŁA WRAZ Z ZESPOt.EM NA UDANYM TOURNEE W 
JUGOSŁAWII. ULUBIONA PIOSENKARKA ADRIANY TO 
MARALIA JACKSON, Z GRuP WOKALNYCH - THE 
SUPREMES. 
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z czym do gościa noworoew-
nego I karnawałowego? Nie :1 ~'-'-'-'11..~'-'-'11..~~~~'-""'~'11..'11..'-"-"'"'"'-~'-~"-'-~"'~'-~'-''-'-'-'-'-'-'-'-"-'-'11..~ 
ćwiartką „~ystej", ale z „żo­

br6wką" nawet. choć podobno 

dla kuratu niezła. lecz s cock• 

tallem mo§ei państwo! Nleko-

nieczule zaraz mlecznym. 

wszak wszyscy jesteśmy re&lis ' 

tamL Ale skoro chcemy p0 

pierwsze: na.poić l rozwesell6 

rości., po d.rugle: obniżyć Jed­

nak troche te nie najchwaleb­

niejsze procenty - I J>O trze­

cie: wypaść nowocze§nfe a wy­

kwlntn.ie, niech gwołdzlem kal 

dego przyjęcia będzie właśnie 

COCKTAii.. 

wana piosenkarka. ctekawte tn­
terpretując szlagier 2 repertua­
"' Miry Zimińskiej: „Zdemasko 
wanie piosenki - czyli taka je­
stem mala". Najwtększym powo­
dzeni.em to jej wykonaniu cłe­
szyly się songł Brechta z muzy­
ką Kurta Weila „I:'olly" ł „Su­
rabaya Johnny". Cembrzyńska 
chętnie śpfewa piosenki z reper 
tuaru Aznavoura. Branens4 ł 
Treneta. 

LOUIS ARM.<n'RONC:. Vtario 
się powiedzenie, że historia ży­
cia Armstronga, to niemal hf­
storła Jazzu.. Armstrong urodzłl 
się 4 Hpca 1900 r. w Nowum 
Orleanie. Mieszkal w murzyń­
skteJ dzielnicy „Perctłdo". W ro­
ku 1929 LOuts byl łut bożysz­
czem muzyków. nte tylko mu.­
rzyńsklch, ale ł bialych. W 1ego 
występach zaczyna dominowa<! 
§ptew. Armstrong wywarł wpl1Jt0 
na włtbltnycli muzyków Jaz:zo­
wycl'I. calego dwiata nte tylko Ja­
ko trębacz, ale równid 1ako 
śpiewak. Jego glos. mimo bra­
ków tradycyjnych kwalifikacji 
wokalnych przyjętych w muzy­
ce niejazzowej posiada rytmlcz­
nq lntensywnoś-' ł gard!owy 
czar, który kusi! ! kusi tysiące 
'1>tewaków do naśladowanta. 

Trochę czasu wypelnł same 
przyrządzanie na ocZlleh zebra 
nycb - matemy go dowolnie 
przedłutyć celebrowaniem, po­
tem niech się g-ośele delektuj"' 
smakując po łyczku., no I do­
bra nasza! Opus~ przyjecie 
zadowoleni, o własn)'ch siłach. 
a jeszcu znajomym opowledzlł. 
te tell „MARTINI" jaki • nas 
plJI był tak znakomity, jatr 11 
„RITZA" w Parytu lub W łoo­
dyilsklm .,SAVOYU", 

Nie potrzeba do tego ani 
ananyeb nam raczej z film6w 
"shaker6w", ezyłl metalowych 
kubków do wstrząsania ceck­
tallowycb składników, ant na• 
wet miksera. Nie dajmy się 
też zwariować nieobecnością w 
naszym barku francuskich ko­
niaków lub włoskich wermu­
t6w. Wystarczy n.a przykład 
słoik - byle zamykagy, dłu­
ga łyżka. 1itko I obowlazkowo 
kawałki lodu. Słynne z nazw 
I cen butelczyny hnportowane ... 

Gitara 

miłość 

n dewizy :1 J>OWOdzeuiem mo:t­
na zastąpić dostępnymi w kat­
dym sklepie MHD odpowiedni­
kami. Nasz cocktail W.. będzie 
ani odrobinkę gorszy. 

Kto nie wierzy, niech się do­
wie, te przed czterema laty w 
Paryżu odbył de wielki kon­
kurs na cocktail sporządzony 
na polskiej „EKSPORTOWEJ", 
z udziałem barman6w najwy­
tworniejszych '1okali. f>\erwsza 
aagroda przypadła kompozycji 
„ROŻA Z W ARSZA WY„ a w 
jej skład wchodziły: „EKSPOR 
TOWA''. WISNIOWKA CHER­
RY CORDlAL, LIKIER COIN­
TREAU, GORZKA WÓDKA 
ANGOSTURA I WISNIA. 

Skorzystajmy z przepl.s6w 
świetnego znawcy przedmiotu, 
mgr int. .Jana Cieślaka, któ­
ry w swej pracy opublikowa­
nej przez Wydawnictwo Kul• 
tura Życia Codziennego „wa­
tra" spor0 uwagi poświęca tak 
te cocktailom - L.. do dzieła. 

JESLI CHCEMY WYSTĄPIC 
Z MARTINIM W WERSJI WY­
TKA WNEJ bierzemy z kielis.z­
kl (likierowe) Polish Gm lub 
„Myśliwskiej", kieliszek wer­
mutu „Jstra", łyżeczkę „Poma• 
rańcz6wki gorzkiej". mieszamy 
z łodem I podajemy z oliwka 
lub plasterkiem cytryny. w 
wersji słodkiej - obowlązll:()wo 
„Myś~lwska", pomijamy "Po­
maranczówkę", a zamiast cy­
tryny - wiśnia. Podajemy zaw 
sze słomke do pici.a i łyżecz­
kę do owocu. 

O He ,Martini" wystarczy 
pomiesza~. o tyle „ALEKSAN• 
DROM" NALEŻY WSTRZĄ• 
SNĄC, bowiem w składzie te• 
go równie słynnego eockłallu, 
obok alkohol6w, znajduje się 
takte śmietanka. Proporcje •Iii 
nastepujące: kieUnek polskiego 
dtinu, „Myśliwskiej" albo "Wy 
borowej", kieliszek Caeao­
Cboix I kieliszek łmletan.kl. 

W wielkiej rodzinie .,mlesza­
nycll drink6w'•, obok cocktaili 
o ustalonej renomie czy 
„whisky and soda", pierwsze 
miejsce zajmują mniej znane 
Polakom napoje, w skład kt6-
rycb wchodzą także POCZCI• 
WE SOKI OWOCOWE, ·MLEKO, 
NAWET ZOi.TKA. ObniżlljJł 
one zawartość alkoholu, a z je 
go dodatkiem smakują znako• 
micie. Rozpowszechniły 1ię 
swłaszcza w USA I Kanadzie, 
ale nic by się nie stało. gdyby 
częśeie1 spotkać je motna była 
I na polskieh stołach. 

Z LICZNYCH PRZEPISOW 
~GR INŻ. CIESLAKA wybra­
liśmy dla Was dwa, o dtwięez• 
nycii nazwach: „ WINE FLIP". 
czyli flip na winie i „FRUIT 
NOGO''. CZY'll nogg owocowy. 
Przybory te same eo do cock• 
iailów, lód obowiązuje takte: 

• JESLJ NIE MAMY SRA• 
KERA, ucieramy metodą trady 
eyjną tółtko z 2-3 tyteczkami 
cukru. Zmieszany uprzednio 
kieliszek ciężkiego południowe­
~o. wina (ok. 65 . ml) z pol6wk' 
hk1erowego kiehszka wiśniaku 
(o~. l~ mł) wlewamy, ciągle 
m1eszaJąc - do :t6łtka. Można 
dodać szczyptę tartej gałki 
muszkatołowej dla zapach a. 
Wszystko cedzimy lejąc do kie 
liszków, dodajemy loda. 

• A TERAZ NOGG: do ntar 
tycb z 3 łyżeczkami cukru 
dwóch ż6łtek w'lewamy kolej­
no: kieliszel< soku owocowego 
(ok. 65 ml}, potem tylet mle­
ka wzmocnionego uprzednio kie 
liszkiem „ Wyborowej" I likie­
rowym kielis-z:kiem (ok. 25 ml) 
rumu. Potem jak zwykle pr:.e 
cedzić, wlać do kieliszk6w :1 
•lodem, wtotyć ku ozdobie I za 
pachow.t jakiś dostępny kawa• 
łek owocu. · 

C6ż tu Jeszcze motnt dodaeT 
Chyba to. że wszyscy państwo 
domu mogą w krainie cocktailo 
wych specjał6w popuścić wodze 
fantazji, a być może niezadługo 
zwolen!Jicy „~aty z mamą"„ 
tego ciągle naJpopularniejszego 
cocktailu polskiego, uchodzi6 
będą za zacofane mamuty. 

Początek a:artery1 ~pełnte 
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łnny nit u wspólczemych 
gwiazd piosenki rozrywkowej. 
Mówi o tym Louis w swej kslqt 
ce pt. „My life tn the New 
Orlean": „Mlalem chyba lat dwa­
na4cte, pdy zaczqlem zarabtal! 
dpiewem na tycie. Moja matka 
MayantlQ bt1la prae%kq " b!a­
lych pa~ Prala na podwó­
rzu. '° dużej cynowe1 balii, nad 
ogniem. Przynosiła do domu 
okola dolara dzlennte. la lp!e­
walem ""' u.ltcy t podcziu jed­
nej nocy potrattlem zarobi-' rów 
nlet dolara. W 1915 roku to jesz 
C%4ł bt1l11 J)fen!qdze". 

THE ROLLING STONES 
sakońc:syU w •biegłym łygod. 
nla łoamee po Stanach Zjed­
noczonych.. 

W marca 197ł roku oclbęcJzle 

się we Wrocławia VII Sła­

denckl Festiwal Wykonaw­

ców Jazza ,.Jass nacJ Odrlł"· 
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Reprezentanci naszego miasta 11::0ZIOMO: 1. Główny masri tag1owea. ł. Wleje ku równl­
wielokromłe sdobywaU ezo-I wł. s. Dawny bęben wojskowy. 8, Bliskowschodnia agencja I prasowa. 9. Wodorost morski. tt. Blada zieleń 13 T 1 łowe mfe.t- I zaszczyłne na- szachowy. 15. Wychowanek wojskowy. 16. Do ·prz~•ei!~~I n 

117. Royal Al'!' Force 18. Wó pog b - a. 
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THE SUPREMES. Najbardziej 
slawne trto murzyńskiej woka­
ltstykl rozrywkowej. Florence 
Ballard (26 !at), Mary Wilson 
(25) I Diana Rosii (25) wychowa 
ly stę w murzyńskim getcie w 
Detroit. Od 1961 roku, po wygra 
ntu konkursu mlodych talentów, 
współpracują z wytwórntq plyto 
wą Tamla - Motown. Kolejny, 
ptąty stngel Supremes staje się 
wielkim wydarzeniem tD lwie 
cle muzyki rozrywkowe1. a pio­
senka „ Where dil! our Z01>e go" 
zdobywa czołowe miejsca w ro­
ku 1964 na amerykańsktch !ł­
stach przebo1ów. Nagraly 15 
longplayów o miltonowych na­
kładach. Niezwykle Interesują­
cy jest LP „ We Remember 
Sam Cooke". na którym znajdu 
ją stę utwory Cooke'fl, znakomi­
tego kompozytora I iptewaka 
murzyńskiego zamordowanego w 
1965 roku. Aktualnie z zespolu 
odesz!a Diana R.c;Bs. 
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grody w fesłiwalaeh organhlo drośct 22 011 k · h z rze owy, 20. Symboo mą-
. . wa uc enna. 23. Skały sterczące spod lądo-

wanych w ubiegłych latach. 1
1
odu. 25. Przewodniczył wyprawie po złote runo 26 Cyrk 
odowcowy • · 

Zespoły Łódzkiego Klubu 1 
• 

.Jazzowego już rozpoczęły przy PIONOWO: 1. Jednostka pojemno§cl elektr 2 K §I' 
owad. 3. Tucznik, opas. 4. Zbiornik do wirpar~wy:.Van~ ~ 

gołowanla cło ,.Jn0-7ł", W. ~Y z solanki. 5. Wypływa z Gór Iberyjskich. s. Doniosły wY­
Rezler - laureał tegorocznego d a~zek G. Bella z roku 1876. 7. Datek dla kelnera. a: Pro­

u t odpadkowy p~zy fabrykacji cukru. 10 Dawny racow 
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festiwalu przystąpił do orga- nili: folwarczny. 11. Twaróg na sztywno. 1z rm•o P ł -l 
p'eśnlarkl peruwla. kl J 14 DLwJ . ·~ s ynne ni11owanła nowego free-Jazzo- - · ns e · · " ęk. 16. Szef ultrasów 
18. Naszyjnik % pe;ei. is: Wirnik. 21. Brat' matki. 24. Cygan~ 

weg-o zespołu. ka z „Cha.ty za wsią". 

SWlĘTA HISTORIA NARO-
DZIN PANA, CZYLI TRYPTYK 
NAIWNY. Pastoralkę pod tym 
tytulem nagral KAZIMIERZ 
GRZESKOWIAK wraz z muzyka 
mi i śpiewakami Filharmonit. 
Grześkowiak „skwttowal" tę 
wspól1'7"acę następu;ąco: „udalo 
mł stę tak poważnych ł zwy­
kle dystyngowanych wokalistów 
z Ft!ltarmonti naklontC do śpie­
wania na spos6b chlopskt, a mu 
zyków - d.o grania źle". 

„saionowy 4wlątek", „Czy 1ut · 
mnte nte kochasz?" ltd. 

W bletqcym roku Kazimierz 
Grześkowtak utworzył wspólnie 
z Tadeuszem Chylą. Jackiem 
Nteżychowskim f Andrzejem Za 
krzewsktm „suną Grupę pod 
Wezwaniem", która zadebtutowa 
ła tD marcu programem pn. „Ka 
zlmlerzowskie poroczki". 

OTIS REDDING. Zgmqł tra­
gicznie w grudniu 1967 roku. 
By! najwybitniejszym wykonaw 
cą wspólczesnego bluesa. w 
końcu l.at SD Reddlng występo­
wal Jako wokaltsta grupy Johny 
Jenkins and The Pinetoppers. w 
1965 roku plyta „I've been lo­
Vłng you tao long". nagrana 
przez 24-letniego Reddinga, $ta­
je się bestsellerem. Otis zaklada 
wlasną wytwórntę Btg O Record 

Znane są wszystkim twoe%e Producttons oraz wydawnictwo 
nutowe Redwal Mustc. NaJpopu­

f)oetycko arcydzte~ka, śJ)fewane l.arnlejsze nagrania Otisa: „My 
z zachowaniem językOW!/Cl'I. form girl", „Sat!sfacttonH, „Respect". 
gwarowych, Jak np. „Chlop :ty- lGA CEMBRZYNSKA. Jest 
wemu nie 1trzepuśct", •• Kawaler absolwimtkq warszawskiej PWST. 

Już nt1 dri+gim roku studiów 
akie n&ee". ~Panny z ctctbora", dala t~ poznac! jako utaZento-

l DZIENNIK .. WDZKI nr 309- (6663) 

HUMOR FR.ANCUSKI 

- Zrobtlam na wszelki wypa- - Albo pan naprawł aparat 
dek supelek. Lekarze zoczętł do anestezji, albo zagram cho-
strajk. remu kUka kolysanek ••• 

- Przt1 pomocy pamklej tech 
nikł krzyżykowej nie otrzymo 
pan prawdopodobnie nagrod1, 
Nol>ia w dztedzlnte medycyny 1 

(.JUREK) • 



„Popi sowy" numer ,.,Przembudu" 

Szkoła partactwa 

Opady śniegu znów pozo­
stawiły ślad na naszych uli­
cach. Od spr a" .10sci ekip 
MPO, dozorców, kierownictw 
administracy ,n.Y'c:n .•aKła..1-:iw 
pracy zależy, aby miasto żyło 
normalnym rytmem, aby nie 
było zakłóceń w komunikacji, 
żeby ludzie nie spóźniali się 

do pracy. Wczoraj, zorgani­
zowaliśmy rajd po m1esc1e, 
aby sprawdzić, jak „funkcjo­
nuje" miasto po no1;nej śnie-

Odbiór biurowca przy ul. Bru 
koweJ 6 odbywał się w lipcu 
ub. r. UstaJ.ono wówczas, że 
rozliczne usterki mają być u­
sunięte do połowy sierpnia. Od 
tego terminu przez 40 dni, zgo­
dnce z przepisami, Wojewódzka 
Hurtownia Teksty.:.na naliczata 
kary generalnemu wykonawcy 
w wysokości 500 zł za każdy 
dz:eń. Po-tern, do dziś, nalicza 
się po 1 proc. od wartośd ca­
łego obiektu. czyli od 43 mln 
złotych. 

A .,Przembud" n:e przejawia 
ani checi, ani inicjatywy, by 
napraw:ć to, co spaorał. Bo-
w:em tego, co zrob:.ono i co s~ę 
robi w tej dziedz:nie, nie moż­
na uznać nawet za kroplę do­
brej roboty w morzu partac-

A. twa. 

UJ !i n Ie IJ U Z l'!rubsza wszystkie fuszerki 
można tu pod„el ić na dwie ka 

· tegorie: zawin ione p r zez pro-
1 jektanta i zawtnione przez wy 
I konawców. W pokaźnych roz-

ży, brną po osie w śniegu. żaru roboty na dozorców. m:arów np. wzorcowniach, w:ell 
k ie połacie ok:en zwrócone na 

Taka sama historia powtarza Pługi odśrrieżne powinny do- wschód i na zachód „pomyśla-
się na ulicy Inflanckiej, dro- cierać do wszystkich dzielnic, ne zostały" tak by ich nie 
dze, którą wjeżdżają i wyJeŻ zgarniać snieg z jezdni do można było otwierać. Teraz pa 
d' · b h d PKS to ó t · nuje tam chłód. latem pracow-zaJą z azy samoc o y rynsz k w, a s amtąd dop1e nicy bedą „konać" w trop'kal-
Oddziału III. Nie zauważyliś ro usuną go dozorcy. (eo) nym upale. Grzejniki c .o. u-
rny tam nawet najmniejszej - · I 
próby odśnieżania. Droga i .=============================::;::; · 
tak nie najszersza jest dodat 
kowo znacznie zwężona przez 
zaspy smezne. Samochody 
przy mijaniu zakopują się w 
śniegu. a są odcinki, gdzie o 

100 ruzv 
,,Jadzia wdowa·' 

życy. mijaniu nie ma mowy. 
NJ' e naJ'lep1'e1· - oto n-'po- - . o ogromnym powodzeniu '"" Następnie wjechalismy 11a 

Wiedź, którą możemy dac· po T granej w Teatrze 7,15 „Ja-
szosę warszawską. u aż do 

blisko 2-godzinneJ· w_vdeczce. . dz.i wdowy" świadczy jubi-granic miasta śnieg Jest usu-
Wprawdzie w Sródmieści'u leusz setnego przedstawie-

nięty, a jezdnia posypana. 
na trasach przelotcw.vrh. płu- nia, jaki ta urocza, pełna Tak samo zadbano o wszyst-
g i MPO zgarn"'łv_ śnieg, ale humoru i piosenki komedio--. kie szosy wylotowe z mia-
brudne pryzmy ułożone sta. farsa Ryszarda Ruszkow-

mieszczono pod szerokimi para­
petami z lastrica (w których 
wykonano - bardzo niechQuj­
nie - szereg prostokątnych o­
tworów. a obudowano drewnia­
na balustradą tak. bv nckt się 
do nich dostać n ie mógł), Na 
interwencję inwestora „wykoń­
czono" te otwory (jeszcze nie­
chlujniej) kawałkami byle jak 
powyginanej blachy. 

Jeden z głównych pionów d-0-
prowadza.iących wodę do budyn 
ku biegnie przez wszystkie pię­
tra tuż kolo metalowych drzwi 
oszklony<:h pojedynczo. Nic 
dziwnego. że wocta zamarzła, 
rozsadziła rury I budynek jest 
j"j pozbawiony W pokojach 
higienicznych dla kobiet są (a 
jakże!) b idety. tyle tylko. że 
zapomni<1n0 całkowicie o do­
orowadzeniu do nich„. ciepłej 
wody. 

I wykonawcy: rzadko JUZ 
dzisiaJ spotyka się ta.k partac­
ko „sklecony" mur. szczególnie 
jeśli używa s'.ę cegły silika to­
wej bez okładziny elewacyjnej. 
Rzadko tez widuje się tak nie­
chlujnie wykonane tynki we­
wnętrzne. Ze ścian w:elkimi 
ptatami odpada farba, na klat­
ce schodowej równie „efek­
town:e" łuszczy się olejna boa­
ze:ia wraz z grubą warstwą 

tynku. Wszystkie doprowadze­
n:a wody w:szą na „sł-0wo ho­
noru" i. już część z f n:.ch n:e 

samych mllt!'rialów i w tym 
samym czasie można to było 
zrobić przyzwoicie. jeśli już nie 

. bardzo dobrze. 
Aż ciśnie się pytanie: co ro­

bUi majstrowie generalnego wy 
konawcy tzn. „Przembudu", a 
ta~że „Instalu" i „Elektromon­
tażu"?I Co robił kierownik tej 
budawy. co wreszcie roblł in­
spektor nadzoru, że doouścił do 
takiego wykanawstwa?! Chce­
my znać nazwiska tych ludzi i 
domagamy się od Łódzkiego 
Zjednoczenia Budownietwa ich 
ujawnienia, ku przeSJtrodze i 
n-suce. 

J. POTĘGA 

... 
.Jao dxieti nie0ie 

W Klubie Rosyjskim (Więc­
kowskiego 32) 4 bm. o godz. 18 
odczyt kustosza Anatola Gupień ' 
ca nt. „Najnowszy skarb XI­
wieczny z Leżnicy Malej". 

* * 
LDK zaprasza na spotkanle z 

naczelnym redaktorem „Argu­
mentów" doc. dr Wiesławem 
Mysłkiem nt. „Przemiany we 
współczesnym katolicyzmie", 5 
bm. o godz. 18. 

* • 
jest umocowana w ogóle, bo Dyskusyjny Klub Filmowy 
haki powyłaziły ze ścian. Do- pi-zy LDK przyjmuje zapisy na 
tyczy to także znacznej części styczeń. Uczestnicy mają moż-
natynkowej instaoacji elektry- ność obejrzenia 5 seansów w 
cznej . Drzwi obsadzono tak, że ciągu miesiąca. Karnety w ka-
n:ektóre z nich otwierają się sie LDK. pokój 5 w dniach 5. I. 
tylko częściowo. bo albo prze- godz. 16-19 i 6. I. godz. 17~20. 
szkadzaią futryny. albo listwy I 
przypodłogowe... ~'-''-'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-''''-'-'-'-'-'-'-'-'-'"'-~ 
„Litanię" tę można by ciąg­

nąć - zda się - w n:eskoń­
czoność. Litanię niedbalstwa, 
marnotrawieni.a materiałów i 
roboc:zny, bo przecież z tych 

DZIECKO POZOSTAWIONE 
BEZ OPIEKI JEST CZĘSTO 

SPRAWCĄ POŻARU 

wzdłuż chodników nie są Ze współczuciem patrzyliś- skiego. w adaptacji nieza- i 
sprzątane i nie dodają uroku my na brnących w śniegu lu wodnego Juliana Tuwima, ' Kw1·aty dla pierwszego 
miastu, a także utrudniają dzi wzdłuż ul. Aleksartdrow- święcie będzie we wtorek • 
poruszanie się pieszych. Wal- skiej. Od wiaduktu aż do „El 6 stycznia. Stale . pełna i I 
kę ze „śnieżnym żywiołem" świetme bawiąca się widow małżeństwa roku 191"0 

ty" ·- a.n.i nawet wąskiej ścież nia jest najlepszym potwier 
dało się zauważyć tylko w ki dla pieszych. Ci, którzy dzeniem właściwej roli, ja- Pierwsze mał.żeństwo zawarte 
śródmieściu. Tu spotykaliśmy zrezygnowali z nie najprzy 

np, w różowym spodniumie, in­
na W welonie, a jeszcze inna 
w długiej srebrnej suk ni. pracujących dozorców i eki- . . . d ó k - ką Teatr 7,15 pełni w na- w tym roku w USC Sródmies-

PY MPO uprzątające śnieg. ~::~~7J:;c!o1a:aę :zl;v~ je: szym mieście. ~~ ot~;~~~sk\~~k ki!:'i~~;~~: Jeden ze ślubów odbył s ię 

Peryferie są niestetv. . pod · · 'be · · · · bo ó kwiatów z serdecznymi gratu-m, me Ira.J zp1eczmeJSzeJ, Na zdjęciu: para gł w- lacjami. Oficer Jotnidwa M. A. 
przy asyście tłumacza, gdyż 
pan młody - Szwed, n :e rozu­
miał ani słowa po polsku. tym względem bardzo za- bardzo ruchliwej. nych bohaterów: Alicja Jeziorski oraz jego żona M. A. 
Styczeń, jak s ię zor:entowa­

liśmy, nie do-trzyma kroku (pod 
względem iQości ślubów) gru<i­
niowL n!emniej w zw:ązki ma ł 
żeńskie wstąpi 600 par. Co 
przezorniejsze pary rezerwu j ą 
już sobie terminy.„ wielkanoc-

niedbane. Chcielibyśmy przypomnieć Krawczykówna w roli peł- Nowak - techn ck z zawodu, 
Ulice Rruk'O'Wa i Pojezier- gospodarzom miasta, że Lódź, nej temperamentu wdówki byli bardzo wzruszeni. Wczoraj-

sza sobotn była pierwszym 
ska. W rlzielnicy magazyno- to nie tylko śródmieście. Na Jadzi i Stalrislaw Kwaśniak, dn iem roku 1970, w którym we 
wo-przemysłowej naszego gro peryferiach też mieszkają i jako niebezpiP.c:r.ny pożeracz wszystkich USC udzielano ślu-
du - nikt nie pomyślał o żyją ludzie. Trzeba skończyć serc Itiewieścich _ Feliks. bów. Na ślubnym kobiercu sta 

. nęło 80 par. Stroje śllubne pań 
usunięciu śnie~u z jezdni. Po- z „chałupniczym" odśnieża- bvly bardzo różne, Jedna z ne. Kas. 
jazdy, a ruch tam jest" du. niem i składaniem całego cię młodych łodzianek wystąpiła 

~~''''"'"''~~""~'~~~~~~~~,~~~~,~~~~~,,~,,~~~~ i'„ ....... „ •• n11u···„·wn··a·Dla·„·a·i··•„n•••n•n•„i' __ N _____ k ___ t ___ b ___ k---~ 
5 KANDYDACI na WYŻSZE UCZELNIE I do TECHNIKÓW 51 owe on o an owe • 11 § UNIWERSYTET ROBO'.I'NICZY ZMS w ŁODZI organizuje :: 1 IW związku ze zmianą wlaściwo3ci 

banków w zakresie finansowania i 
kredytowania działalności eksploata­
cyjnej I inwestycyjnej 

: 5-D'liesięczne kursy przygotowawcze - na wyższe uczelnie 5; - •. 
:: , (studia dzienne, wieczorowe I zaoczne). =1 • • 5 do klas I techników 5- I 3-letnich dla pracujących 5

1 5 wszystkich specjalnoścL I 
§ Kursy rozpoczynają się od 15 stycznia IilTO roku. i RSM „LOKATOR" w LODZI 

Z A W I AD AM I A,' że 
:: Zapisy przyjmuje I informacji udziel~ sekretariat ; e UR ZMS, ul. PIOTRKOWSKA Z6Z, tel. 614-Sł E 1 dniem 19 stycznia 1970 r. 

5 codziennie oprócz sobót w godz.. J0-18. !ł il1111111111111111111111a1111111161111111111111111111111111111111111111111n1nm1111i 
rachunek' wkładów mieszkaniowych 

----...-.-----------------POMATURALNA SZKOŁA 
MEDYCZNA PIELĘGNIARSTWA 

OGŁASZA ZAPISY 
do klasy pierwszej dla łodzianek. 

Nauka rozpocznie się w styczniu 
1970 r. i trwa 2 lata. 

Warunkiem przyjęcia jest: 

1. posiadanie świadectwa dojrz'a?oścl 

2. dobry stan zdrowia 

3. złożenie pomyślnie egzaminu 
z higieny. 

Podania należy składa~ w sekreta-
riacie szkoły. ul Ciołkowskiego 2. ·1 

Dodatkowych informacji udziela się 
także telefonicznie, tel 430-26 w godz. 
9-14. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Dużego pomieszczenia 

NA TERENIE ŁODZI 

NA MAGAZYN DEKORACJI 

POSZUKUJE 
I 

TEATR WIELKI 
ŁODZ, PL. DĄBROWSKIEGO. 

(Dział głównego inżyniera, tel. 3ł0-48). 

···························~················· 
UNIEWAŻNIENIE 

Miejskie Przedsiębiorstwo Instalacyjne w Łodzi, 
ul. Gdańska 90 uniewaznia z dniem 1 stycznia 
1970 r. dotychczas stosowane prostokątne piecząt­
ki, służące do kwitowania dostaw materiałowych 
i potwierdzania usług transportowych o następu­
jącej treści: „M.P.I. Łód~ Bryg. nr ••. ". w za­
mian o~owiązywać będą nowe piecza.tkl o podob· 
nej trescl, lecz o kształcie zmienionym na owal­
ny. 

I Ogłoszenia drobne 

Dr ZIOMKOWSKI 
neryczne. skórne, 
sta-dzlewtętnasta. 
kowska 59. próCT 

- we 
szesna 
Piotr­
gobót 

„SYRENĘ" wylosowaną 
w PKO sprzedam. Straż­
nicza 30 (Kurczaki) 

przeniesiony zostanie z Banku lnwe-
słycyjnego OIL do · 

NBP III OIM. 
Dotychczasowe konto w B. L 

nr 66-560-155 otrzymuje 
~ NBP III O/M nr 950-560-3228. 

PRZETARG 

I ,,SYRENĘ 102" - stan Łódzkie 
idealny - pilnie sprze-, ł,odzi, ul. 
dam Morelowa 7 telefon · 

Zakłady Gastronomiczne-Kawiarnie w 
Piotrkowska 2ł ogłaszają przetarg nie-

n b ł żenie · zabezpieczen· . ograniczony a wyrą , UO i ie 
524-97 81123 g izotermicme 600 ton lodu naturalnego na sezon 
WARSZAWĘ" górno-za. 1970/71. Oferty, wraz z załączonymi · świadectwa-
~orową rok prod 1963 mi analizy wody, z której pobierany będzie lód 
sprzeda.;,. Chocian~wice,: należy składać w_ sekretariacie p~zedsiębio_rstwa 
Kuźnicka 25 od godz. 16 do dnia 20 styczma 1970 r . . otwarC1e of<;?rt 1 wy-' I bór oferenta nastąpi w dniu 21 stycznia 1970 r. 
SILNIK wysokoprężny do o godz. 9. 66-k 
samochodu „Star" sprze 
dam. Tel. 560-16 I · 
KOZUCH męski rumuń- POKOJ z kuchnią 40 ml SAMOTNI znaj?ą cieka-
ski _ sprzedam. Telefon I kw., bloki - Zubardź, za we oferty małzeńskie w 
633-81 . 81127 g mienię na 3 pokoje, ku- prywatnym Biurze Ma-

chnię z wygodami. Ofer trymonialnym „Swatka'', 
NOWY radloodl>lornJk tu ty „81056" Prasa, Piotr- Lódź, Piotrkowska 133 
rystyczny 4-za.kresowy kowska 96 
„Sonata". skóry karaku- GARAŻ na Jarzynowej KULT~ALNA gosposia 
lowe, czarne i szare. ,«;lek do wynajęcia. Wiadomość do dziecka na przychod 
trobrzytwę „Charków • je Drewnowska 130 m. 68 ne potrzebna. Warunki 
sionkę prawie nową mę od godz. 17 81104 g dobre. Narutowicza 133 
ską rozm. Sł tanio sprze m. ł 81026 g 
dam. Tel. 345-77, godz. MATEMATYKA, fizyka, 
12-19 81082 g chemia - pomoc przed- HAFCIARKI z własnymi egzaminacyjna, konsulta- maszynami zatrudnię. -SILNIK do lodzi typu cje. Magister Zgierski, Praca akordowa, dobrze ,,Moskwa" sprzedam. Te tel. 387-80 81004 g 

płatna. Oferty „81108". 
lefon 606-97 81096 g KOREPETYCJE - fizyka, Prasa, Piotrkowska 96 
MASZVNĘ overlock, w matematyka, chemia. Tel. 
dobrym stanie kuplę. Te 303-74. Mgr Popińska 

POMOC do 2-letnlego 
leton 654-53 81046 g ASYSTENCI udzielają ko dziecka natychmiast po 
FORTEPIAN krótki, oka-

repetycji: matematyka, trzebna. Limanowskiego 
fizyka, chemia, mechanl 

zyjnle sprzedam. Telefon ka, język polski. Rosiak 
210 m. 27 81039 g 

609-80, godz. lł-18 575-81. po 15 
MASZYNĘ pończoszniczą ANGIELSKI 307-64. · nu-

POMOC domowa potrzeb 
na. Gdańska 44 m. 4, Je 

400-lglową, wlO!lką z man milcz przysięgły mgr Bu wa oficyna. Zgłoszenia w 
ki etem przekładanym, no rakowski 80881 g godz. 17-20 80760 g 

sprzedam. Drewnow wą, POSIADAM gotówkę, o-• 
ska 60 m. 29 81040 g czekuję propozycji. Ofer1DOCHODZĄCA pomoc do 
GLOSNIKI niemieckie 12,5 ty „81109" Prasa, PiOtr- mowa zaraz potrzebna. 
w- kul)ię. Tel. 295-01 kowska 96 Wojska Polskiego 162 m. 2 

•...•...•..•.••..••••••••••••••.••••••• „ ••••••••••••.•...•.•.•.•... , 

• 

Uwag_a 
użytkownicy 

samochodóW I 
osobowych• 

DYREKCJA PP „M OT O Z B Y T" 
w ŁODZI 

UPRZEJMIE Z A P RAS Z A 

DO NOWO OTWARTEGO SKLEPU 
w ŁODZI, ul. TR A K TO R O W A 94 

(TEOFILO W), 

który prowadml sprzedał dla nabywców Indywidualnych. 

P o I e c am y szeroki asortyment części zamiennych 

do samochodów osobowych: 

+ „WARSZAWA• 

+ „SYRENA• 

+ ,.F I A T 1Z5 P" 
oraz 

+ OGUMIENIE 

+ AKUMULATORY 

+ AKCESORIA. 

Dogodny dojazd tramwajami nr nr 10, 2ł, Z5 I «, 
Jak również autobusami „B" I „B" (bis). 

UŻYTKOWNIKOM MOTORYZACJI ż Y CZYM y 

UDANYCH ZAKUPOW w NOWYM 1970 ROKU. 

li 

• , .................................................................... . 
OPIBKUNKA do 2-letnie POMOC do dziecka na DOCHODZĄCA pomoc do 
go dziecka potrzebna. stale lub dochodząca po- dziecka .potrzebna zaraz. 
Dąbrowskiego 95a m. 53, trzebna zaraz. PaWiloń- Klllńskiego 86 m. 17 

1 po 11 81083 g ska 3 (od SoWińskiego) 
1~~~~~~~~~~ 

I KOBIE.TA do dziecka po MARIANOWI Smigro<lz- DWA duże pokoje z ku 

I
. trzebna. Tatrzańska 85 m. kleniu, Starorudzka 6 chnią, słoneczne, wszyst 

42, bi. 519 81120 g skradziono księgę podat- kle wygody (c.o. lokal­
kową n·r 1 wraz z ra- ne) - zamienię na mniej 

PRACOWNIK naukowy z chunkaml I innym! do- sze w blokach. Wlado-
żoną poszukuje samo- kumentamJ 81110 g mość Kilińskiego 120 m. 13 

1 dzielnego mieszkania z EDWARD Jastrzębski, Li 
wygodami. chętnie oko- manowskiego 135 zgubił GOSPOSIA pilnie i><>trzeb 
lice Narutowicza lub cen J koncesję nr 217/TS/69 wy na. Lęczycka 22a, blok 10 
trum. Oferty „81135" Pra daną przez Wydz. Komu I kl., m. 4, zgłoszenia od 
sa, Piotrkowska 96 nikacj.! 811121 g godz. 17 81149 g 

DZIENNIK ŁÓDZKI nr 3 (6666) 7 



eo • QDZIE KIEDV· I I 
W AZNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna 
Straź Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 07, 400-00, 
Informacja PKP 
Informacja PKS 265-96, 
Pomoc drogowa PZM 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie oświetl. ulic 
Ośrodek Inf. Usł. LZSP 
Lódzkl Ośrodek Inform, 

Turystycznej 

TEATRY 

03 
08 
09 

500-00 
581-11 
547-20 
598-80 
334-31 
220-89 
398-10 

359-U 

WIELKI - g. 19 ;,Knla:f Ig-or" 
5. 1. nieczynny 

POWSZECHNY - godz. 11, 16.30 
„Turniej z cza·rodzlejem" 
5. 1. nieczynny 

NOWY - godz. 11 1 15 „za sled 
mioma górami" 
5. 1. nieczynny 

MAŁA SALA - godz. 20 ;,Mą~ 
1 żona" 

.JARACZA IW sall Teatru Roz­
maitości) godz. 18 „Ania z Zie 
!onego Wzgórza" (przedstawie 
nde zamknięte) 
5. 1. nieczynny 

TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Ja­
dzja wdowa•• 

OPERETKA - godz. 17.30 .. Czer 
wony Kapturek" (przedstawie 
nie zamknięte). 5. ·1. nieczynna 

ARLEKIN - „Cudowna lampa 
Aladyna" (przedst. zamknięte) 
5. 1. nieczynny 

PINOKIO - godz. 1'1 ;,Baśń o 
dwóch nieustraszonych ryce­
rzach" (przedst. zamknięte) 
5. I. nieczynny 

TEATR ZIEMI ŁODZKIEJ 5. I. 
godz. 16 „Zemsta" 

MUZEA 

ffiSTORII WŁOKIENNICTW A 
(Piotrkowska 282) godz. 11-16 
5. I. nieczynne 

SZTUKI (Więckowskiego 36) -
8\.">dz. 10-16. 5. I. nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE ł ETNOGRA 
FICZJ\~ (Pl. Wolności 14) -
czynne od godz. 11-16 
5. I. nieczynne 

HISTORII RUCHU REWOLUCYJ 
NEGO - nieczynne 

KATEDRY EWOLUCJONIZMU 
UŁ (Park Sienkiewicza) czyn­
ne od godz. 10-14 
5. I. nieczynne 

ZOO - czynne od godtz.. 9-tł 
(kasa czynna do 15.30), 

KINA 

BAŁTYK - „zawodowcy'" od 
lat 14 (USA) godz. 10, 12.30, 
li;, 17.30, 20. 5. I. jak wyżej . 

LUTNIA - „Winnetou I król 
nafty" od lat u (jug.-niem.) 
godz. 10, 12. 14, 16, 18, 20 
5. I. jak wyżej 

POLONIA - „Topkapi" od lał 
16 (USA) godz. 10. 12.30, 15. 
17.30, 20, 5. I. jak wyżej 

WISLA - „Czekam w Monte 

na oceanie" od I.at H ~radz.) CybulSklm "JoWita" od lat 1a 
godz. 10, 12.15, „Czekając na (poi.) godz. 18, 20.15. 5. I. „An 

NIEDZIELA. ł STYCZNU 

PROGRAM I 
życie" od lat 16 (ang.) godz. gelika J król" od lat 16 (fr.) 
14.30, 17, 19.30 godz. 10, 12.30, Bajki godz. l5, a.OO Dziennik poranny. 8.20 Aud. 

literacka. 8.30 Przekrój muzycz-
MUZA - „Ballada o dentyście" 16, 17. Przegląd filmowy ny tygodnia. 9.00 Wiad. 9.05 Fa-

godz. 15, „Panna młoda w ża Wspomnienie o Cybulskim la 56. 9.15 Radiowy magazyn woj 
lobie" od · lat 18 (franc.) godz. "JoWita" godz. la, 26·15 skowy. 10.00 Dla dzieci w wieku 
16. la, 20, 5. L „Dr Crlppen DYŻURY APTEK przedszkolnym „Zagadki białe 1 
przed sądem" od lat 16 (ang.) kolorowe". 10.20 Godzina dla 
godz. 16, 18, 20 Tuwima 19, Plotrkowska 25, dziewcząt l chłopców. u.oo Ro-

OKA - „Wielld wąt Chlngach- Ossowskiego 4, Bratysławska 2a, zgłośnla Harcerska. 11.40 Zgadnij, 
gook" od lat 11 (NRD) godz Gagarina 6, Limanowskiego 1, sprawdź, odpowiedz. 11.57 Sygnał 
15.30, 17.45, 20 Przybyszewskiego 86. czasu i hejnał. 12.05 Dziennik. 

POLESIE - g. 14 Bajki, „Dzle- 12.15 Kultura pilnie poszukiwana. 
cl kapitana Granta" od lat 11 5. l. 12.45 Radiowa piosenka miesiąca. 
godz. 17, „Morderca na za- 13.15 Nowości programu m. u.oo 
wołame" od lat 16 (NRD) g. Piotrkowska 125, Pl. Wolno- Radiowy magazyn przebojów. 
19. 5. r. „Dywersanci" od lat ści 2. Cieszkowskiego 5. Rzgow 14.30 „W Jezioranach". 15.00 Kon 
l4 (jug.) godz, l7, 19 ska 147, Zielona 28, Tuwima 59, cert życzeń. 16.00 Wlad. 16.05 Ty 

Limanowskiego 37 . I godnlowy przegląd wydarzeń mię 
POPULARNE - „Swlęty zasta- dzynarodowych. 16.20 Wybieramy 

pow. 17.łO Mój magnetofon. 18.00 

I i.;Ko;presem przez świat. 18.05 Po 
lorua spiewa. 18.20 Pies - cielę­
ciem. 18.35 Sylwetka piosenkarza 
- Helena Bleharowa. 19.00 „Po­
woła.nie" słuch. 19.30 Mini-max. 
:w.oo „Na t.ropie" - Teatrzyk Gę 
sia Skorka. 20.20 L. van Beetho­
ven: Koncert skrzypcowy O-dur. 
21.05 Przypominamy Freda Bu­
scagJ.ione. 21.15 UciecZka. 21.25 
Melodie z autografem St. Mi­
kuJsk!ego. 21.;;o Opera tygodnia. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 
siedmiu w1eczorow. 22,20 Na auto 
stradzJe polnoc-południe, czyli z 
Nowego Jorku na Florydę. 22.35 
Karnawał w muzyce. 23.00 K. L 
Gałczyński. 23.05 Muzyka nocą. 

23.50 Na dobranoc śpiewa Astrud 
Gilberta. 

. TELEWIZ.JA 

audycji najbardziej podoba. 15.00 
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Dziennik. 
16.05 „Alfa. omega". 16.30 Popo­
łudnie z młodością. la.5o Muzyka 
i aktua!n-OŚCI. 19.15 z księgarskiej 
lady. 19.30 Radiowe Studio Pio­
senki. 20.00 Dziennik. 20.25 Pol­
skie zespoły jazzowe w tanecz­
nym repertuarze. 20.47 Kronika 
sportowa. 21.00 Naukowcy - rol 
nikom. 21.25 Pięć minut o wycho 
waniu. 21.30 Kalejdoskop kultu­
ralny. 22.00 Wieczorny koncert 
życzeń miłośników muzyki powat 
nej. 22.40 Gra Poznańska 15 Ra­
diowa. 23.00 Dzlenn!k. 23.10 Kore 
spondencj a z · zagranicy. 23.15 Ze 
spół „Metrum". 23.35 Sonaty for 
teplanowe dawnych mistrZów. 
24.00 Wlad. 

PRO~RAM D 
Wia pułapkę" od lat H (fr.) DYŻURY SZPTALI premierę roku 69 „Gwiazda sezo-
godz. 15. 17. 19 nu" - słuch. 17.50 „Warszawscy 8.00 TV kurs rolniczy „PraW1- a.30 W!ad. 8.35 Fala 56. 8.45 
5. I. nieczynne I Klinika Pol.-Gln. AM, at. Stompersl". 18.00 Wyniki Toto-1 dlowy wychów prosiąt" (W). 8.35 Kwadrans melodii. 9.00 Utwory 

PRZEDWIOSNIE - ;,101 Dalma Curie-Skłodowskiej 15 - chore Lotka. 18.05 Koncert muzyk:! tan. Przypominamy, radzimy (W). 8.4S campry i Rameau. 9.30 Wiad. 
tyńczyków" od lat 7 (USA) g. z dzielnicy Górna. 19.00 Kabarecik reklamowy. 19.15 Dla m!odych Widzow: „Psi pa- 9.35 Międzynarodowy Uniwersytet 
15.30, „Polowanie na mężczyz n Klinika Pol.-Gtn. AM, ni. Przy muzyce o sporcie. 20.00 zur" - film z serii „Czterej pan Radi-0wy. 9.55 z piosenką I tań-
nę" od lat 16 (franc.) l!odz. Sterllnga 13 - chore z dzielnicy Dziennik wlecz. 20.20 Wlad. sport. cern! I pies" (W). 10.00 „Najlep- cem ludowym po Europie. 10.25 
17.30, 20, 5. I. „Brat dr Home Sródmieścle z rejonowych po- 20.30 „Matysiakowie". 21.00 Aud., szy na torze" - film .tab. prod. „W Jezioranach". 10.55 Słynny 
ra" od lat 16 (jug.) godrz. 15.30, radni „K" ul. Nowotki 60 I Studia Rytm. 21.30 Zespól Ozie- radz. (Katowice). 11.10 PKF (W). skrzypek H. Szeryng. 11.57 Sy-
17.45. 20 Kopcińskiego 32. wlątka. 22.00 Gra ork. taneczna ll.20 "Sportowe serie 1970" (Szcze- gnał czasu i hejnał. 12.05 Z kra-

POKOJ - „Eskapada" g. 14.30, Klinika WAM, ul. M. Fornal- PR. 23.00 Dziennik. 23.10 Grają cm). 11.50 Dziennik TV (W). 12.05 ju i ze świata. 12.25 Romanse 
„Stawka większa nlż życie". sklej 37 _ chore z dzielnic Po- ork. J. Marshalla, R. Anthony i „Hej kolęda deska" - czyli „No M. K. Ogińskiego. 12.40 (L) Pro 
zestaw 1 od lat 11 (poi.) g. lesie 1 Sródmleścle z rej. pora- B. Kaempferta. 24.00 Wiad. wa pastorałka" (W). 13.00 „W sta gram komunikaty. 12.45 (L) 
15.30, 17.45 (przed seansami <in! „K", ul. Piotrkowska 107 rym kutie" (W). 14.00 Przemiany Melodia, rytm i piosenka. 13.15 
losowanie fotosów filmowych) 1 Piotrkowska 269. PROGRAM n (W!. 14.30 „Cecylia - lekarka (L) „5 minut 0 sporcie''. 13.20 
„Europolis" od lat 16 (rum.) wiejska" - film seryjny prod. (L) Sprawy do załatwienia. 13.30 
godz. 20. 5. I. „Kowboju do Szpital Im. H. Wolf, ul. La- a.oo Moskwa z melodii\ plo- franc. (W). 14.55 Krakowski Teatr (L) Tańce z przytupem. 13.40 
d , glewnlcka 34/36 - chore z dziel senką słuchaczom polskim. 8.30 · Baś.ni - „Baśń o szlachetnym „Wl<>s Izoldy" - opow. 14.00 

ziela' od lat l6 (ang.) godz. nicy Bałuty. Wiad. a.35 Radioproblemy. 8.45 j Gotfrydzie" (z Krakowa). 15.55 Wiad. 14.05 Przed mikrof. Stu-
16• la, 20 Szpital im. H. Jordana, ni. (L) Program dnia. 8.50 (L) Kon „Azja - syn Tuhaj Beja" - film dlum Muz. Rozrywk. przy PWSM 

PIONIER Bajki godz. 15, Przyrodnicza 719 - chore z dziel cert życzeń. 9.55 (L) „Spojrzenia z serii: „Przygody Pana Micha- w Katowicach. 14.40 „Zloty 
„Upiór z Morrlsville" od lat nicy Widzew. i refleksje". 10.15 (L) Poranek li la" (W). 16.25 „Gwiazdy przy deszcz" - fragm. mlkro-opow. 
14 (czech.) godz. 16, „Siedmiu s !tal teracko-muz. 11.42 (L) Program choince" program redakcji ' 15.00 Splewa Chór Radia Szwaj-
w blasku złota" od lat 16 Chirurgia południe - zp tygodnia. 11.57 Sygnał czasu I hej sportowej (W). 16.SS „Król paste earli Wlosklej. 15.30 Kiermasz 
(wł.) godz. 1a. 20, 5. I. „Upiór fm. Jonschera (Milionowa !4) nal. 12.05 „Siedem dni w kraju rzy" - opera w 1. akcie do mu muz. 16.00 Wiad. 16.05 Aktualno-
z Morrisville" godz. 16, „Sied 5. I. Brudzińskiego (Kosynle- i na świecie". 12.30 Poranek zykl Oskara Kolberga (z Gdań- śc:I piosenkarskie. 16.43 (L) Omó-
mlu w blasku złota" godz. rów Gdyńskich 61) symf. W progr. muzyka francu- ska). 17.45 „Klub sześciu komy- wienie progr. 16.45 (L) Aktualna 
18, 20 Chirurgia północ Szpital ska I włoska. 13.30 Zgaduj zga- nentów" (W). 18.25 „Bonanza" - , ści łódzkie. 17.00 (L) „Dzień w 

REKORD „Syn kapitana Sm. Jordana .(Przyrodnicza 7/9) duła. 15.00 Dla dziec! „Przygody film seryjny (z Poznania). 19.20 I instytucie" - rep. 17.15 (L) Nowe 
Blooda" od lat 12 (wł.) godz. 5.I. Sonenberga (Pieniny 30) Dory I Flory'• - słuch. 15.45 Nie Dobranoc - Przygody Gapiszona nagrania Ork. PR I TV. 17.35 
10, 12, 14, 16, 18, 20 Laryngologia Szpital im. dzielne rendez-vous. 16.00 (L) Wy (Katowice). 19.30 Dziennik (W). (L) Grają K. Sadowski i G. Gier 
5. I. jak wyżej Pirogowa (Wólczańska 195) nikł „Kukułeczki". 16.02 (L) Kon 20.05 „Gdzie jest trzeci król" - łowskl. 17.50 (L) Magazyn wojsko 

ROMA Bajki godiz. 10, ll; 5. r. Barllcklego (Kopcińskie- cert orkiestry PR I TV. 16.30 film fab. prod. pol. (W). 21.25 ( wy. 18.10 (L) Rad!oreklama. 18.20 
„Ostatni Mohikanin" od lat 11 g-0 22) Koncert choplnawskl z nagr. M. Rozrywkowy program filmowy „Sonda". 19.00 Echa dnia. 19.17 
(niem.) godz. 12, 14, 16, 18 20, Okulistyka - Szpital im. Jon Sosińskie). 17 .. 00 Wiad. 17.05 War (W). 21.50 Magazyn sportowy. j Nowiny I nowinkl muz. 19.30 
5. I. „Ostatni Mohikanin'" g. schera (Milionowa 14) szawski tygodnik dtwiękowy. 17.30 1 Teatr PR „Trzy małe sztuczki 
10, u, 14, l6. l8, 20 Rewla piosenek. 18.00 „Tempera- PONIEDZIALEK, 5 STYCZNIA I jarmarczne". io.10 Koncert z na 

Chirurgia I laryngologia dzie- menty'• - słuch. 18.45 Złote trąb grań Wielkiej Ork. Symf. PR I 
SOJUSZ - Bajki godz. 14, ;,Po Cięca - Szpital im. Korczaka ki l9 oo Wi d I feli k al N ik 

wodzema Charlie" od lat 14 (Armil Czerwonej 15). 5. I. Ko- . 19 15 Ta . eton a tu PROGRAM I TV pd. K. Stryj!. 20.52 k ota~ 
(fr.) godz. 15, 17, 19, 5. I. „Ko nopnickiej (Sporna 36/50). ~~klest~ami a~~~~ npf~e~~~~a z 8 oo .....,_„ 8 10 Pi ć -•- ł l ~l~~u~8fi~ia 21P.~7ezjDi • c. J ~acsepr~· 
nlec agenta V-4-c" od Iat 14 Chirurgia szczękowo-twarzowa - • ""'""• • ę uwuU o go ~ . - . -
(czech.) godz. 17 19 - Szpital Im. Barlickiego (Kop ml. .~o.oo „Na muszce i pod mu- spodarce. 8.15 Mozaika muzyczna. wlcz. 21.4-0 znane zespoły rozr. 

SWIT _ Baj.kl •godz. lO, ll, clńskiego 2.2) . szką - Wieczór literacko-muz. 8.39 Gra Reprez. Ork. Sląskiego 22.00 Z kraju I ze świata. 22.27 
„Przygody Tomka Sawyera" Toksykologia _ Centr. Szpital ~~·~ .J:;> d Ka~~wab°';;~ r"Y{~f" Okręgu Wojskowego. 9.00 Dla kl. Wiad. sport. 2ł2.30 GraZ2 z5~p~ or-

od I t Klin. WAM (Żeromskiego ll3). · a · · g nopo s e I-II „Wieczór śniegowy" słuch. ganowy Rozg. PR. . arna 
a 11 trum.) godz. 12, 14, wlad. sport. %2.35 Niedzielne spot 9.20 Koncert roz.r. 10.00 Wiad. wałowy kalejdoskop ork. tanecz 

16, 18, „Ja, sprawiedliwość" 5. I. Instytut Medycyny Pracy kania z muzyką - w progr. u- 10.05 ,,.Miodowy miesiąc" fragm. nych. 23.50 Wiadomości. 
od lat 16 (czech.) g-Oclz. 20 (Teresy 8). twory G. B. Pergolesiego. 23.40 pow. 10.25 F. Delius: Muzyka do 
5· 1• „Smlerć In<Han!na" od NOCNA POMOC LEKARSKA Jazz. 23.50 Wlad. sztuki Fletchera „Hassan lub zło 
lat 11 (·rum.) godz. 10, 12.15, ta podróż oo Samarkandy", 11.ot 
;,Kolekcjoner" od lat 18 (ang.) PROGRAM m Dla kJ. vn „Gdy naród do bo- tT.00 Program wieczol'll. 1'1.05 
godz. 14.30, 1'1, 19.30 Nocna pomoc lekarska Stacji ju". 11.30 Kolorowe zesp. !nstru Qu-Odlibet. 17.30 „Kamień, co się 

STOKI - Bajkl godz. 14, ;;Je- Pogotowia Ratunkowego przy mentalne na pl.,,.lollnti. 11.4li Po- toczy" - odc. pow. 17.40 Nle 
zloro starej sowy" od lat 11 ul, Sienkiewicza 137, tel. 666-66. b;~oo n!""~~!'~'f r.1~!~2o lt:Sry~~~~ rady praktyczne"-dla kobiet. 11.57 tylko melodia. la.oo Ekspresem 
(niem.) godz. 15, ;,żywy trup" Swląteczna pomoc lekarska 14.45 Magazyn Słowno-muz. 15.30 sygnał czasu i hejnał. 12.o5 z przez świat. 18.05 Lekcja jęz. ro-
(radz.) od lat 14 godz. 17, dzielnica Sródmieście - Piotr- Baśnie? Wlaśniel _ o króleWi- kraju 1 ze świata. 12.25 Koncert syjsklego. 18.20 Skok do nieba -
19.30, 5. I. „Jezioro starej so- kowska 102, tel. 271-80. Bałuty czu zaklętym w osia. 15.50 Zwie z polonezem. 12.45 Rolniczy kwa- gawęda. 18.30 Roman Waschko 1 
wy" godz. 15, ;,Żywy trup" - ,z. PacanoWSkiej 3, · tel: rzenla prezentera. 16.15 „Czarny drans. 13.00 z tycia zw. Radz. jego plyty. 19.00 „Ogniem I mle-

TX~i 1.::_ 19s=:ijki g<><X. tł, 
11 

541-96. Górna - Lecznicza 2/4, Chrystus z Andów" i Mary Lou 13.20 z gilowicką szopką 13 40 czem" - odc. pow. 19.30 „Błękit 

PROGRAM m , 

Carlo" Qd lat 11 ('poi.) i:odz. 
10, 12.15, '14.30, 17, 19.30 
5. I. jak wyżej 

WLOKN.IARZ - nieczynne 
WOLNOSC - ;,Miecz dla kr6· 

la" od lat 7 (USA) godz. 10, 
12.30 ,.Różowa pantera" od lat 
l6 (ang.) godz. 15, 17.30, 20 

12, 13, lł, 15, Hi, 17• 'Przegląd ;:i· 4~~o-s;~.Poi:'..~. - .:fctz~wMa- Williams. 16.40 Mariusz Maszyń- Więcej, lepiej, taniej. 14.oO R~z- • na s.erenada" G. Millera. 19.45 
filmowy _ Wspomnienie 

0 
S al ski. 17.00 Niedzielne rytmy. 17.30 mowa literacka. 14.15 Muzyka po Tydzień na UKF. 20.00 Pierwsze 

r __________________ z_P_i_t_n_a __ 6_, _tel_. _21_1_-_5_2. ____ __:•:.:• K..:.a::.m::..:..:i..:.e..:.ń.:., _:c.:o_:sl::ę.::._..::t.:o.:c::zy::_'_'_-_ _:od:::c:·...:...;P::u:l:.:a::m.::.:a::·_:l,:•·:::3::0 _.::C-0:__'.s:.'..ię:__:w'..'.a:'.m:__:w::_=:tej obroty muzyczne premiery. 
20.20 ;,Piosenka z rekontrą". 20.35 
Płyty nasze i naszych przyja­
ciół. 21.00 Nie czytaliście - to UllDllllUllWlllWllllUllllllllllWllWUWUllllUIUIHllDlllllllllllllllllllllllllllUlllDllllllllllllHllllllllDllllllDlllllDllDllllllUI 
posłuchajcie. 21.20 Muzyka z jed 

5. I. jak wyżej 
ZACHĘTA - „Cztery damy ł 

as" od lat 18 (franc.) godz. 
10, 12.30, 15, 17.30, :w 
5. I. jak wyżej 

STYLOWY - OmówJenle pre­
mier stycznia godz. 11. ze­
staw PKF godz. 14.30, „Bam 
bi" od lat 7 (USA) godz. 16, 
„życie na opak" od lat 16 
(fr.) godz. 18, 20.15. 5. I. „Bam 
bi" godz. 16, „życie na opak" 
godz. 18, 20.15 

STUDIO - „Na pomoc" od lat 
11 (ang.) godz. 15, „Polowa-

Z. Zeydler- Zborowski 

STRESZCZENIE ' 
nie na muchy" od lat 18 (poi.) 
godz. 17.15, 19.30. 5. I. „Pokój 
przychodzącemu na świat" od 
lat 12 (radz.) godz. 17.15, 19.30 Podporucznłk MO, Frari.ek Kocłuba, który 

ADRIA - Pożegnanie z tytu- od niedawna pracuje w Warszawte, czuje 
Iem: „Yanco" od lat u Bfę mocno osamotni-01~y. Teraz, dztękł Ju­
cmeks.) g. 10. 12, 14, 16, 18, 20 &tynie, córce swej gospodyni, pozna! w ka-
5. I. jak wyżej wiarnl jej narzeczonego Woloszyńsktego 

CZAJKA - „Hajducy" od lat oraz jej koleżankę Klaudię. Cale towarzy-
16 (rum.) godz. 17, 19.15 I stwo znalazlo się potem w prowadzonym 
5. I. nieczynne przez Woloszyńsktego mercedesie. Samo-

DKM - .,Tylko umarły odpo-

1 

chód pędzi na zlamanie karku, co zanie­
wie" od lat 16 (poi.) godz. 16. pokotlo Kociubę. 
18. 20. 5. I. n.ieczynne iii< iii< iii< 

ENER?,ETYK - ,.Sm1erć Indla- Minęli Wilanów. potem Konstancin, a sa­
nlna od lat 11 crun;;> godz. , mochód pędzll ciągłe z tą samą szybkością. 
17 •. Skąd przychodz1sz od lat I Wreszcie Wołoszyński zwolnU, skręciQi w 

· 18 Cfr~nc.) godz. 19 ! boczną drogę. Przez pewien czas luksuso-
5· I. nieczynne . • wy mercedes podskakiwał po zupełnie nie-

GDYNIA - „ Winnetou i A pa-
n a c zi" od lat 11 (jug.-NRF) luksusowych wybojach. Nie trwało to jed-
godz. (10 - seans zamknięty), nak zbyt długo. 
12. 14, 16, 18, 20, 5. r. „ Winne · Zatrzymali się. 
tou i A!lanaczi" god.z. 10, 12, I Sclany domu polysklwa'!y jasnymi plama­
,14. 16, 18, 20 ml poprzez gałęzie bezlistnych drzew. Ko-

HALKA - .,Psie miasteczko" ło wysokiej. drucianej siatki stało już pa­
godz. 15 .Testament agi" od rę samochodów. 
lat 14 (węg.) godz. 16, 18, Justyna pierwsza wysiadła I przeciągnęła 
„ Zbyszek" od lat 16 (poi.) g. się. 
20. 5. I. „Testament agi" .godz. - Nareszcie! Cała zdrętwiałam. 
16. lB. „ Zbyszek" godz. 20 Woloszyńskl zajął się wprowadzeniem 

1 MAJA - „Dzielni kowboje" mercedesa do garażu. Kociuba zaś, z lekka 
godz. 15, „Przygoda w dżung- popychany przez oble panie, ruszył niezbyt 
li" od lat 7 (radz.) godz. 16, chętnie w kierun:b."U wl111. 
„Powiększenie" od lat 18 (ang.) Drzw'i nie były zamknięte. Weszli do ob­
godz. 18. 20. 5. I. „Przygody szernego hallu . gdzie natychmiast otoczyła 
w dżungli" godz. 16, „Powięk ich spora gromadka roześmianych 'dziew­
szenie" godz. 18. 20 „ czvn. Wszystkie ładne. zgrabne I bardzo 

LDK .. W pełnym słońcu efektownie ubrane. 
od lat la. rfr.l !?~dz. 14.30. 17.15. Jet w czym wybierać" _ pomyślał Fra-
20. 5. I. iak wyzej „ s 

LĄCZNOSC - .. Zenia. żenlecz- nek I poprawił krawat. 
ka 1 Kati usza" od lat 14 Potem wprowadzono go do dutego. toną­
(radz .) godz. 15, 17. 19, 5. I. cegc w nastrojowym pólmroku pokoju. Do-
jak wyżej godz. 18 plero teraz zrozumiał. dlaczego z zewnątrz 

M.LODA GWARDIA .,Bunt nie widział światła. Okna zasłonięte były 
na Bountv" od lat 14 CUSAl c!eżklml kotarami. a całe mles?.kan!e słabo 
godz. 10, ·14, 18, 5. I. .,Ogień oświetlały kolorowe lampki umieszczone ni-

sko nad samą podłogą. Krzeseł czy toteH 
ani śladu. Wszyscy siedzieli pod ścianami 
na poduszkach albo na niziutkich, wąskich 
tapczanach, przykrytych dywanami. Dzban­
ki napełnione cócktallami, ogromne krysz­
tałowe karafki, szklanki, kieliszki 1 gllniane 
kubki - wszystko to stało na podłodze 
obok tac z maleńkimi kanapkami. 

Kociuba zrezygnował z powitalnych cere­
monii. Usiadł niedaleko drzwi na niskim 
taborecie z kwadratowych poduszek I cie­
kawie rozejrzał się dokoła. Dopiero teraz 
spostrzegł. że oprócz dziewczyn było tu 
także paru mężczyzn. Wszyscy pozdejmo­
wali marynarki I połyskiwali w półmroku 
białymi koszulami. Przewaga pici pięknej 
była jednak decydująca. 

Smakowity zapach stojących opodal ka· 
napek drażnił powonienie. „Warto by coś 
przekąsić" - pomyślał Kociuba. Był trochę 
zdziwiony. te nikt się nim nie Interesuje 
i te zarówno Justyna, jak 1 Klaudia pozo­
stawily go na pastwę losu. 
Wlaśnle zastanaWlal się, czy wypada mu 

spróbować kanapek (pociągały go szcze­
gólnie te z kawiorem). kiedy tut przed nim 
uklękła śliczna, młodziutka dziewczyna. 
Miała na sobie króciutką I bardzo wyde­
koltowaną sukienkę. Niecierpliwym ruchem 
odgarnęła z czoła długie, rozpuszczone wło­
sy I oparła podbródek na jego kolanie. 

- Czy chcesz, abym została twoją nie­
wolnicą? - spytała, zniżając głos do ta­
jemniczego szeptu. 

Kociuba może by I chciał, ale zachowa­
nie nieznajomej zaskoczyło go I zmieszało. 
„Co u Ucha?" - pomyślał. „Albo babka 
podplla sobie, albo struga ze mnie waria­
ta?". 

- Za taką piękną niewolnicę trzeba dro­
go zapłacić - odrzekł z udaną powagą -
a ja, niestety. na razie jestem bez gotówki. 

Teatralnym gestem wyciągnęła ku niemu 
ramiona. 

- O, nte troszcz się o pl.enlądze. u nas 
panują Inne obyczaje, zupelnie inne. u nas 
niewolnica płaci haracz. aby mogła slużyć 
wybranemu przez siebie panu. 

Kociuba 2 uznaniem pokiwał głową. 
- Zwyczaj ten bardzo mi się podoba. 

Ponieważ jednak znamy się raczej słabo, 
proponuję, :!;ebyśmy coś wyplll t przeka­
slll, a potem spokojnie pogadamy o Inte­
resie. 

W tej chwili zblizyła się do nich Justyna 

neJ płyty - P. Harum. 21.45 O. 
Respighi - Dawne tańce i arie 
na lutnię. 22.00 Fakty dnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
Waldemar Matuszka. 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu. 23.00 Głos poety 
- St. J. Lec. 23.05 Muzyka nocą. 
23.50 Na dobranoc śpiewa Jolan­
ta Borusiewicz. 

TELEWIZJA 

I czule pogladzlla po włosach klęcząca H.2S Politechnika TV: Fizyka 
dziewczynę. • kurs przygotowawczy - Zmiany 

- Co ty tu rozrabiasz, Marcelino? Nie stanu skupienia (z Gdańska). 15.00 
męcz naszego Frania. I Politechnika TV: Fizyka kurs 

Kandydatka na nlewoln!eę zerwała się przygotowawczy - Własności par 
t uciekła. Justyna usiadła obok Kociuby. I (z Gdańska). 16.35 Program dnia 

I (L). 16.40 Dziennik (W). 16.50 Dla 
- Podoba się panu? d2liecl: Zwierzyniec. W programie 
Uśmiechnął się. m. in. film z serii: „Przygody 
- Dowcipna panJenka; tytko chyba trochę dziwnego psa Huckleberry" CW). 

narwana? 17.35 Echo stadionu - program 
- Ma pan rację. Trochę narwana; ale to sportowy (W). 17.50 Wiadomości 

dobre I miłe dziecko. dnia (L). 18.05 Kino Filmów Ani 

Franek spojrzał w Alad za Marceliną ! zo­
baczył. jak „dobre i miłe dziecko" nalewa 
koniak do sporej szklaneczki. 

mowanych (W). 18.35 Eureka -
program popularno-naukowy (W). 
19.20 Dobranoc (W). 19.30 Dzien­
nik (W). 20.00 Teatr TeleWlzil: 
Armand Salacrou - Arcliipela.I( 
Lenoir (W). Po teatrze ok. 21.15 

- Ma pan ochotę coś zjeść? - spytała 
J'ustyna. 

.. Kłopoty górskiego turysty" CW). 
dotrzymam panJ towarzystwa. 21.35 Epigramaty antyczne - wi 
mu tacę z kanapkami na ko- dowlsko baletowe Edwarrla Pałła 

sza (W). 22.05 Dziennik (W). 22.20 

- Chętnie 

Po-stawlla 
tanach. 

Kiedy sobie jut nJefle podjedl!, 
przyniosła dwie szklanki z jakimś 

Iem. 

Justyna Proi?ram na Jutro (W). 22.25 'Po 
cocktal- li technika TV: Fizyka kurs przy 

gotowawczy (powt. z Gdańska). 

Kociuba wypił łyk I prychnął. 
- Ale mocne! Spirytus czy co? 
Roześmiała się. 

- Wie pan, jak to się nazywa T „Diabel-
ski nektar". Specjalność Izy Mokrzyckiej. 
Mocne, ale można się przyzwyczaić. 

- Podoba się tu panu? 
- Owszem. Przyjemny lokalik. 
- Raz na miesiąc urządzamy sobie towa- 1 

rzyskle spotkania. Dzisiaj mieliśmy pójść I 
do Klaudii, ale ktoś u nlej w domu za­
chorował t dlatego zorganizowaliśmy u 
Sławka. A jak się panu podoba Klaudia? 

- Niczego sobie babeczka, tylko trochę 
smutna. 

- Biedna dziewczyna, nie ma łatwego ty­
cia. 

- Dlaczego? Chora? I 
- Nie. Zupełnie zdrowa, ale w domu ma 

23.00 Polltechnlka TV: Fizyka kurs 
przygotowawczy (powt. z Gdań­
ska). 

Dnia 31 grudnia 1969 roku 
zmarła, po długiej i ciężkiej 
chorobie, przeżywszy lat 64 

S. ł P. 

Janina 
Maciejczyk 

z domu NOWAK 
Pogrzeb odbędzie się dnia 

5. I. 1970 r. o godz. 15 z ka­
plicy cmentarza przy ul. O­
grodowej, o czym zawi:łda­
miają pograżeni w smutku 

MĄŻ, SYN. SYNOWA, 
WNUK 

parszywe stosunki. żre się z macochą. I 
- Bidula! Pewnie. że takiej młodej dziew­

czynie ciężko bez matki. 
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